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Delegacje młodzieży szkolnej 
u Prezydenta RP 


W przededniu święta 1 Maja 

€zydent RP Bolesław Bierut, 
członkowie Rady Państwa i 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR podejmowali w Bel- 
Wederze i gmachu Rady Państwa 
delegacje młodzieży szkolnej. 

Dziedziniec przed pałacem 

lwederskim wypełniła dzia- 
twa robotnicza i chłopska, przy- 

yła z Warszawy i okr. war- 
Szawskiego, Katowic, Łodzi, 

Takowa, Wrocławia i Pozna- 
nia, 

3 Prezydent Bierut witając dzie- 
©, powiedział m. in.: 

„Cieszę się bardzo, że wraz z 
Członkami Rady Państwa, przed- 
stawicjelami Rządu, ob. Premie- 
tem, ob. Marszałkiem i mini- 
strem Oświaty mogę gościć 

as u siebie drogie dzieci. Cie- 
Szy mnie to tym bardziej, iż 
Wiem, że należycie do tej grupy 
Młodzieży, która się dobrze 
uczy, że jesteście przodownika- 
Mi w nauce. Przodownicy w na- 
uce to przyszli przodownicy pra- 
ty. Polska Ludowa czci najwyżej 


x 


Sama wiadomość jest krótka: 

Przeddzień 1 Maja Prezy- 
dent Polski Ludowej tow. Bie- 
Tut, Premier tow. Cyrankiewicz, 
Marszałek tow. _Rokossowski, 
Członkowie Rady Państwa, Rzą- 
du j KC PZPR podejmowali w 
<lwederze kilkaset dzieci. Pre- 
Żydent wygłosił do nich krótkie, 
serdeczne przemówienie. Pre- 
łydent, jak i inni czołowi działa- 
CZE naszego państwa , otoczeni 
Wartym kołem dzieci prowadzi. 
! Z nimi serdeczne rozmowy, 
zleci popisywały się śpiewem, 
tecytacjami, tańcami. Po kilku- 
todzinnym pobycie w Belwede- 
Rze, dzieci, obdarzone podarun- 
sami udały się do gmachu Rady 
aństwa na podwieczorek, gdzie 
artyści Warszawy  urozmaicili 
M czas swymi występami. 


Ze spółdzielni produkcyjnej w 
Wionezeminie przyjechała 10- 
ĉtnia Danuta Bedyk, córka by- 
“go fornala dziedzica Kistra, i 
Przy jechała córka dojarki Alina 
"ltkowska. Przyjechał Waloń 
"Ward syn górnika kopalni 
»Klerfąst w Katowicach i 
lojzy Krajewski, mający te- 
taz i5 lat, którego ojciec 
Yi murarzem warszawskim. Mie 
&zkali na Woli i na Woli zginął 
IEgo ojciec. A matka jest teraz 
Majstrem w fabryce włókien- 
iczej w Łodzi. Alojzy jest ce- 
lącym uczniem szkoły TPD w 
y 2l i marzy o tym, by zostać 
letem, Wczoraj, będąc w Bel- 
z derze mówił o tym z Mar- 
całkiem Rokossowskim — i bę- 
R kadetem, będzie w przysz- 

€! oficerem Polski Ludowej. 

Staszek Ostrowski pochodzi z 
ję atu miechowskiego. Ma- 
ce ledną morgę ziemi. * 0j- 
(© jest już członkiem spółdziel 
sią odukcyjnej, która tam pow 
+ "a, a Staszek marzy o tym 
A Zostąć marynarzem. A Kry- 
= na Cacek z Bródna, której 
Jciec. jest murarzem chce zo- 


pracę. Wy, swoją nauką - przy- 
gotowujecie się do przyszłej pra 
cy. Pracy w Polsce jest dużo. 
Cała Polska na Was czeka. Wy 
jesteście naszą nadzieją. Chcie- 
libyśmy abyście byli naszą du- 
mą i chlubą. Witam Was ser- 
decznie i życzę Wam, ażeby na- 
uka szła Wam jak najlepiej“. 
W ciągu godzinnego spaceru 
po parku belwederskim dzieci 
w bezpośrednich i serdecznych 
rozmowach dzieliły się z przed- 
stawicielami władz  najwyż- 
szych naszego kraju swymi co- 
dziennymi troskami i radościami. 
Zespoły taneczne młodzieży 
szkolnej z Warszawy wykonały 
szereg tańców ludowych. Na po- 
żegnanie Prezydent RP Bole- 
sław Bierut podziękował młodzie 
ży za popisy artystyczne i towa- 
rzyszącemu dziatwie nauczyciel- 
stwu za jego ofiarną pracę nad 
wychowaniem młodego pokole- 


nia, przyszłych budowniczych 
Polski Ludowej. Na pamiątkę 
pobytu w Belwederze młodzież 
otrzymała upominki. 

xk 
stać lekarką. Zosia Broniek 


jest córką nauczycielki z Kra- 
kowa, Stefan Rogalski, mający 
11 lat, jest synem woźnego. Cór 
ką sprzątaczki jest Marysia 
Sielska. Jej ojciec był górnikiem 
w kopalni „Kleofas“, 

Wspólną cechą wszystkich 
tych dzieci jest to, że są przo- 
downicami i przodownikami w 
nauce. „A my cenimy tylko pra 
cę — mówił do nich Prezydent. 
— My cenimy przodowników w 
pracy i w nauce". I jeszcze jed- 
dna jest wspólna cecha wszyst- 
kich tych dzieci. Wiedzą one, 
wiedzą na pewno, że do nich na 
leży przyszłość i że one należą 
do Polski Ludowej. 


Troje dzieci miało wyhafto- 
wane klucze muzyczne. Sabin- 


ka Kostyrówna — córka sdni- 
tariuszki z kopalni „Wieczo- 
rek“, Kazia Różycka — córka 


ekspedientki w sklepie spółdziel- 
czym i Zbyszek Kalenda — syn 
zmarłego sztygara. „Zbyszek ma 
słuch absolutny“ — mówiły o 
nim koleżanki ze szkoły muzycz- 
nej w Katowicach i jest dyrygen 
tem 30-osobowej orkiestry szkol 
nej. To prawda — tak samo jak 
prawdą jest, że ojciec Ali Jusa- 
rek, jest ślusarzem warszawskie 
go SPB. Córka z dumą opowiada 
ó swym ojcu i o jego osiągnię- 
ciach. „Jak było Zabrze - 
Wschód, to wyrobił 300 pro- 
cent normy. On jest przodow- 
nikiem, proszę pana!*, 


500 dzieci — przodowników i 
przodownie nauki —  podejmo- 
wał Prezydent wraz z członka- 
mi Rządu i Rady Państwa. I 
nie było to zwykłe przyjęcie. Nie 
było deklaracji, ani przemówień. 
Ale widziało się tam rosnącą 
nową Polskę, tę wspaniałą i 
wielką, o którą bijemy się c% 
dzieńnie w kopalniach i hutach, 
tę, o którą bić się jest najwyż- 
szym zaszczytem j najszlachet- 
niejszym obowiązkiem, tę, którą 
codziennie bronimy przed burzy 
cielami naszego pięknego, twór- 
czego życia. 

R.J. 


W obecności 30.000 mieszkańców 
stolicy wystartowali/ kolarze 
Wyścigu Pokoju 


at 


koj 
Brava 
Na uroczystość przybyli m. 
4 sekretarze Komitetu Cen- 
d nego PZPR — Premier Rzą- 
| tow, J, Cyrankiewicz i Prze- 
Niczący CRZZ tow. A. Za- 
h ezłonkowie Biura Poli- 
kig 7 KC PZPR — Prezes 
tow. Fr. Jóźwiak - Wi- 

| podsekretarz stanu PRM 

kę J. Berman, ministrowie 
À Wolski, tow. Stawiński, szef 
tabu Generalnego WP i wi- 
on Yster obrony narodowej 
zp Ren. Korczyc, członek KC 
Bra R i kierownik oddziału za- 
Bej (70070 tow. O. Dłuski, czło 
ù KC PZPR, redaktor naczel- 


_ "Prybuny Ludu“ tow. 
"SMan 


w oq 


ac i zastępca redaktora 
d żelnego „Rudego Prava“ — 
w. ted. Dolejszi, przewodni- 


wi Z, GŁ. ZMP tow. WŁ. Mat. 

GR Oraz członkowie prezydium 
F z tow. posłem I. Moty- 
na czele. 


Oba 


dor tny był również ambasa- 


JESR tow. dr Piszek. 


W obecności około 30 tys. mieszkańców stolicy zebranych na 
Adionie Wojska Polskiego w Warszawie rozpoczął się w dniu 
bm. IH Międzynarodowy Wyścig Kolarski — Wyścig Po- 
W, organizowany przez redakcję „Trybuny Ludu“ 
na trasie Warszawa — Praga, 


i „Rudego 


W czasie imprez sportowych 
zorganizowanych z okazji rozpo 
częcia wyścigu przybył na sta- 
dion owacyjnie witany mini- 
ster obrony narodowej, Mar- 
szałek Polski tow. K, Rokossow 
ski, 

Przybyły także delegacje Za- 
granicznych związków zawodo- 
wych, bawiące w Warszawie z 
okazji uroczystości l-majowych, 
udziałem swym dokumentując 
międzynarodową sąlidarność 
świata pracy w walce o utrzy- 
manie pokoju. 

Pierwszy etap Wyścigu Poko 
ju, rozegrany na szosach pod- 
warszawskich, przyniósł indy- 
widualne zwycięstwo najlepsze. 
mu kolarzowi CSR — Vese- 
ly'temu, zaś w klasyfikacji dru- 
żynowej — robotniczej reprezen 
tacji Danii, 

Szczegóły pierwszego etapu o- 
raz sprawozdanie z przebiegu 
imprez na stadionie WP za- 
mieszczamy na stronie 4. 


Centralna Akademia 1-Majowa 
w Warszawie 


Dnia 30 bm. odbyła się w Warszawie 
centralna akademia 1-Majowa, zorganizo- 
wana przez Komitet Warszawski Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
ską Radę Zw. Zaw. i Stołeczną Radę Na- 


rodową. 


Na akademię przybył Prezydent RP — 
Przewodniczący KC PZPR tow. Bolesław 
Bierut, owacyjnie witany długo niemilkną. 
cą burzą oklasków. Rozlegają się okrzyki 
na cześć Przewodniczącego i kierownictwa 


PZPR. 


W akademii wzięli udział 


lina, Mao 
Akademii 


sław Bierut. 


W Prezydium Akademii zasiedli: Józef 
Cyrankiewicz, Aleksander Zawadzki, Ro- 
man Zambrowski, Jakub Berman, Hilary 
Minc, Franciszek Mazur, Konstanty Ro- 


członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, członkowie 
Rady Państwa i Rządu RP, przedstawi- 
ciele najwyższych władz stronnictw poli- 
tycznych, Wojska Polskiego, władz miej- 
skich oraz organizacji społecznych. 
Gorąco witali zebrani delegacje robota 
nicze ZSRR, Chin Ludowych, Francji, Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej, Włoch, 
Rumunii i Bułgarii. Długo rozbrzmiewały 
skandowane okrzyki na cześć Józefa Sta- 
Tse-tunga į innych przywód- 
ców partii komunistycznych i robotniczych. 
przewodniczył Prezydent RP 
— Przewodniczący KC PZPR tow. Bole- 


Warszaw 
tor Kłosiewicz, 


wiga Nużyńska, 


Po odegraniu 


dent Bierut 


na Akademię. 


cielkę 


kossowski, Franciszek Jóźwiak, Stanisław 
Radkiewicz, Edward Ochab, Zenon Nowak, 
Hilary Chełchowski, Stefan Matuszewski, 
Władysław Matwin, Jerzy Albrecht, Wik- 
Mieczysław 
Aleksander Burski, Józef Niećko, Wincen 
ty Baranowski, Wacław Barcikowski, Ta- 
deusz Michejda, Stefan Ignar, Jan Dem- 
bowski, Jerzy Putrament, Michał Krajew- 
ski, Irena Sztachelska, Stanisław Mazur, 
Lucjan Rudnicki, Strynkiewicz, Ogrodnw- 
czyk, Józef Czajka, Kamila Kancewicz, Ro- 
muald Kropniewicz, Józef Markow, Jad- 
Wacław  Poręcki, An- 
drzej Religa, Jadwiga Riidiger, Józef Si- 
galin, Stanisława Slesicka, Henryk Wój- 
cik, Wiechetek; Feliks Wyrzykowski, ppor. 
Kazimierz Ceglarek, szer. Alfred Macoch, 
Maria Rutkiewicz, Zenon Wróblewski. 

Hymnu Państwowego i 
Międzynarodówki akademię zagaił Prezy- 
pozdrawiając serdecznie w, 
imieniu KC PZPR wszystkich przybyłych 


Tow. Bierut powitał gorąco przybyłych 
na akademię gości zagranicznych z bratnich 
partii i poprosił do Prezydium: 

Przedstawicieli Zw. 
publik Radzieckich tow. Baranowa i tow. 
Rżanowa, przedstawiciela Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej tow. Chu-Kinga, przedstawi- 
robotników francuskich 


Hoffmann, Onorato 


długo 


Stalina. 


Socjalistycznych Re- 


Germaine 


Gacon 1 Pierre Got, przedstawicieli Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej Horst 
Sinderman i Gunther Erxleben, przedsta- 
wiciela włoskiej 
Malaguti, 
muńskiej klasy robotniczej tow. Elena Sto- 
ja, przedstawiciela bułgarskiej klasy ro- 
botniczej tow. Kosta Stefonowa. 
Pojawienie się gości 
Prezydium zebrani przyjęli długotrwałymi 
owacjami po czym tow. Prezydent Bierut 
udzielił głosu członkowi Biura Polityczne- 
go KC PZPR tow. Edwardowi Ochabowi. 


Przemówienie było wielokqotnie przery- 
wane burzliwymi 
na cześć Związku Radzieckiego, towarzy- 
szą Stalina, tow. Bieruta i międzynarodo- 
wej solidarności klasy robotniczej. 

Mówca zszedł z trybuny odprowadzany 
niemilknącymi 
trwały owacje na cześć przywódcy między- 
narodowego obozu pokoju — towarzysza 


tow. 
ru- 


klasy robotniczej 
przedstawicielkę 


zagranicznych w 


oklaskami i okrzykami 


oklaskami. Długo 


Orkiestra gra hymn radziecki. 


Nowa fala entuzjazmu zrywa się na cześć 
Przewodniczącego KC PZPR tow. Bolesła- 
wa Bieruta. 


Tow. Prezydent Bierut zamyka część ofi- 
cjalną akademii wznosząc okrzyk: „Niech 
żyje bohaterski lud pracujący Warszawy”. 
Zaintonowaną przez Prezydenta „Między- 

„narodówkę* podchwytują wszyscy zebrani. 


Lud polski z klasą robotniczą na czele 
manifestuje 1 Maja nieusiętą wole 
walki o pokój 


Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR tow. E. Ochaba 
na Akademii I-Majowej w Warszawie 


Towarzyszki i Towarzysze! 

W ciągu 55 lat proletariat pol- 
ski świętował dzień 1 Maja prze- 
de wszystkim pod hasłami walki 
o władzę przeciw kapitalistycz- 
nym i faszystowskim wyzyski- 
waczom i ciemiężcom. 

Wyzwolenie Polski przez bo- 
haterską Armię Radziecką i zdo- 
bycie władzy przez lud pracują- 
cy w latach 1944 — 45 stworzy- 
ło nową epokę w życiu naszego 
narodu i, zmieniając całkowicie 
sytuację klasy robotniczej, zmie- 
niło oczywiście również charak- 


ter 1-Majowego Święta proleta- 
riatu. 

Począwszy od roku bieżącego, 
dzień 1 Maja będzie również u- 
stawowym świętem w Polsce Lu- 
dowej, w państwie wyzwolonych 
robotników i chłopów. 

Uchwalenie przez Sejm usta- 
wy o święcie 1 Maja zbiega się 
z początkiem nowego, niezmier- 
nie doniosłego etapu w rozwoju 
naszego społeczeństwa, etapu 
ofensywy socjalistycznej, wyra- 
żonej w porywających cyfrach 
planu 6-letniego, planu budowy 
fundamentów i zrębów ustroju 
socjalistycznego. 


Nasze sukcesy produkcyjne wynikiem rosnącej 


świadomości klasy robotniczej 


Po raz pierwszy w Polsce Lu- 
dowej kampania 1-mejowych zo- 
bowiązań produkcyjnych ogarnę- 
ła tak ogromne masy robotni- 
ków, którzy dobrze rozumieją, 
że walka o realizację zadań 
pierwszego, szczególnie doniosłe 
go, roku planu 6-letniego to wal 
ka o socjalizm, to najlepsza 
forma uczczenia i wzbogacenia 
tradycji wieloletnich  l-majo- 
wych walk proletariatu, to za- 
razem forma pomocy braciom 
klasowym, walczącym na zacho- 
dzie i w krajach kolonialnych 
przeciw podpałaczom wojennym 
i ciemiężycielom imperialistycz- 
nym. 

Klasa, robotniczą może z du- 
mą stwierdzić, że państwowe 
plany produkcyjne za I kwar- 
tał zostały wykonane z nad- 
wyżkaą. 

Doniosłe znaczenie ma fakt, 
że obroty uspołecznionego han- 
dlu detalicznego w I kwartale 
br. niemal dwukrotnie przekro- 
czyły obroty z I kwartału roku 
ub., co wskazuje na szybki 
wzrost sektora uspołecznionego 
kosztem sektora kapitalistycz- 
nego. 


Ogólny wzrost obrotów w ca- 
łym handlu detalicznym o 30 
proc, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, świadczy o dalszej po- 
ważnej poprawie sytuacji mate- 
rialnej ludności, 


Nasze sukcesy produkcyjne 
związane są Ściśle ze wzrostęm 
świadomości i ofiarności klasy 
robotniczej, z rozwojem coraz 
potężniejszego ruchu współza- 
wodnietwa pracy, z postępują- 
cym, choć wciąż jeszcze nieza- 
dcwalającym, wzrostem wydaj- 
ności pracy, 

Naród nasz z głębokim sza- 
cunkiem i wdzięcznością myśli 
i mówi o tych tysiącach przodu- 
jących robotników i _ robotnie, 
którzy ofiarnie i owocnie swą 


niestrudzoną pracą służą wy- 
zwolonej, robotniczo - chłopskiej 
Polsce, 

Praca, ofiarność i zapał na- 
szej wspaniałej klasy robotniczej 
zagrzewa wszystkie twórcze 
warstwy narodu, a zwłaszcza 
zapala młodzież polską. 

Niegdyś oszuści sanacyjni i 
endeccy, a obok nich agenci bur 
żuazji spod znaku Kwapińskiego 
i Zaremby, zachwalali masom, a 
zwłaszcza młodzieży, zabór cu- 
dzych ziem, ukraińskich, biało- 
ruskich, litewskich, czeskich, 
przekonywali, że od tego zależy 
siła i przyszłość Polski. 

Jakże wiele zmieniło się w 
Polsce od tych niesławnych dni, 
gdy  burżuazyjni korporanci 
wrzeszczeli pod oknami Rydza- 
Śmigłego „Wodzu, prowadź na 
Kowno!“ 

Jak wzrosło oddziaływanie 
ideologiczne klasy robotniczej, 
która i wówczas mężnie przeciw 
stawiała się planom faszyzmu, 
a dziś przewodzi całemu naro- 
dowi i zaszczepia naszej mło- 
dzieży nowe, twórcze socjalisty- 
czne ideały. 

Młodzież nasza, a przyznajmy 
się, że i my wszyscy, marzymy 
o tym, żeby jak najszybciej od- 
budować Warszawę, uczynić ją 
piękniejszą niż kiedykolwiek. 

Młodzież nasza i nie tylko 
młodzież marzy o tym, żeby jak 
najszybciej i najlepiej zrealizo- 
wać porywający plan budowy No 
wej Huty pod Krakowem. Z 
głęboką wdzięcznością myśli- 
my o tym, że realizacja tego o- 
gromnego twórczego dzieła staje 
się możliwa dzięki braterskiej 
pomocy naszego wielkiego so- 
jusznika i przyjaciela, dzięki 
ZSRR.dzięki pomocnej dłoni Sta. 
lina. (Burzliwe oklaski: okrzyki 
„Niech żyje Związek Radziecki". 
Wszyscy wstają i skandują: Sta- 
lin, Stalin). 


Przyjaźń i pomoc ZSRR zabezpiecza nam 
możność pokojowej, twórczej pracy 


"Przyjaźń i pomoc ZSRR za- 
bezpiecza narodowi polskiemu 
możność pokojowej, twórczej 
pracy nad realizacją wielkiego 
planu 6-letniego, planu, który 
oznacza zwiększenie przeszło w 
dwójnasób produkcji przemysło. 
wej, szybkie podniesienie wy- 
twórczości rolnej, zarówno w 
gospodarstwach indywidualnych 
chłopskich, jak w państwowych 


i spółdzielczych, poważny wzrost 
dobrobytu ludności i siły nasze- 
go państwa. 

Plan 6-letni, obok zadań gos- 
podarczych, stawia przed pol- 
skim ludem pracującym rozpa- 
lające wyobraźnię ambitne, ale 
realne cele w dziedzinie kultury, 
w walce o nowego człowieka, w 
nowej socjalistycznej Polsce. 


Coraz szybciej rozwija się rewolucja kulturalna 


w Polsce 


W naszym wyzwolonym kraju 
rozwija się z coraz większą szyb 
kością prawdziwa rewolucja kul- 
turalna, nieodłączna część skła- 
dowa i nieodzowny warunek peł 


nego zwycięstwa rewolucji so- 
cjalistycznej. 

Klasa robotnicza i biedota 
chłopska, wielomilionowe masy 


ludowe wczoraj ciemiężone i eks | 


ploatowane przez kapitalistów, 
pozbawione przez faszyzm moż. 
liwości rozwoju kulturalnego, 
dźwigają się dziś z wiekowego 
zacofania, zrzucają z siebie ka- 
pitalistyczne przekleństwo anal- 
fabetyzmu i prymitywu kultu- 
ralnego, coraz głębiej odczuwa- 
ją potrzebę i coraz konsekwent- 
niej wa.czą o swoją socjalistycz. 
ną kulturę, piękną i szlachetną 
kulturę mas pracujących, kultu- 
rę podnoszącą wzwyż cały na- 
ród. 

Dla zobrazowania ”ogromnego 
pędu mas do oświaty i kultury 
można np. przytoczyć niektóre 
dane o działalności na tym polu 
naszych związków zawodowych: 


Liczba uczestników zespołów 
świetlicowych wzrosła z 15.000 
w r. 1945 do 20.000 w r. 1949-50. 

Biblioteki związkowe: liczyły 
w r. 1945 — 205.000 tomów, a w 
1949/50 — 2.840.000. 

W roku ub. związki zawodowe 
zorganizowały ponad 150.000 
referatów i pogadanek, których 


wysłuchało około 15.000.000 to- 
warzyszy. 

Nakład dzienników w Polsce 
wzrósł z 900.000 w r. 1939 do 
3.600.000 z końcem roku 1949 i 
do 4.250.000 z końcem I kwarta- 
lu br. 

Pierwszy w Polsce młodzieżo- 
wy dziennik „Sztandar  Mło- 
dych“ zyskał w przedpłacie 600 
tys. prenumeratorów, w tym 107 
tys. na wsi. 

W innym przekroju ilustrują 
ten sam proces cyfry, dotyczące 
rozwoju” sieci szkół wyższych, 
których liczba z 28 uczelni w r. 
1939 wzrosła do 73 uczelni w r. 
1950, przy wzroście studentów z 
48 tys. na 116 tys. 

Należy podkreślić, że odsetek 
młodzieży robotniczej wśród 
nowoprzyjętych studentów pod. 
niósł się z około 4 proc. w r. 
1945/46 do 33 proc. w r. 1950, a 
analogiczny odsetek młodzieży 
chłopskiej podniósł się z 11 do 
25 proc., z czego przygniatającą 
większość stanowią synowie ma. 
ło i średniorolnych. 


Wykuwamy kadry nowej inteligencji spośród 
robotników i chłopów 


Cyfry te, chociaż imponujące 
i nigdy przed tem nieznana w 
historii naszego narodu, nie mo- 
gą nas zadowolić. 

Tegoroczne hasła 1-Majowe, 
mobilizując masy do walki o po. 
kój io wykonanie zadań produk. 
cyjnych, mobilizują je zarazem 
do wzmożonych wysiłków nad 
wykuciem kadry nowej inteli- 
gencji spośród robotników i chło 
pów, tej kadry, bez której nie 
może być mowy o zbudowaniu 
ustroju i kultury  socjalistycz- 
nej. 

Rozwój polskiej kultury naro- 
dowej, pod względem formy i 
socjalistycznej pod względem 
treści, rozbicie i przezwycięże- 
nie spróchniałej i przeżytej ide- 
ologii szlachecko . burżuazyjnej, 
religianckiej, kastowej i antylu- 
dowej, szowinistycznej a zara- 
zem kosmopolitycznej — nie o- 
znacza Oczywiście odrzucenia 
całego dziedzictwa starej kultu- 
ry. Przeciwnie, Właśnie rozwój 
kultury socjalistycznej zabezpie. 
czy, że wszystko to, co w dorob- 
ku kulturalnym i naukowym 
przeszłości było istotnie wielkie, 
twórcze, postępowe, sprzyjające 
rozzzojówi, głęboko humanistycz 
ne — stanie się własnością nie 
drobnej garstki uprzywilejowa- 
nych lecz całego narodu. 

Hasła 1-Majowe KC PZPR, 
mobilizując do walki o kulturę 
socjalistyczną równocześnie pod 
kreślają znaczenie najlepszych 
chlubnych i postępowych trady- 
cji polskiej kultury i nauki. 

Dorobek kulturalny przeszło- 
ści na zawsze pozostanie zwią- 
zany z nazwiskami wielkich lu- 
dzi postępu zwalczanych i zo- 
hydzanych w swoim czasie przez 
świeckie i klerykalne wsteczni. 
ctwo, które nie mogło wybaczyć 
Fryczowi Modrzewskiemu i Ko- 


Robotnicy i chłopi 


pernikowi, Lelewelowi i Dembow 
skiemu, Miekiewiczowi i Słowac 
kiemu, że łamali stare zaskoru- 
piałe przesądy lub 


tykańskich, protestowali przeciw 
uciskowi ludu, torowali 
nowym, postępowym ideom. 
Walcząc o nową ludową inte- 
ligencję winniśmy przyciągać 
i asymilować najlepszą 


całej inteligencji, która swą 
wiedzę i talent chce oddać Pol: 
sce Ludowej. 

Słuszne rozwiązanie problemu 
ścisłej współpracy nowej i sta» 
rej kadry technicznej, oświato- 
wej, kulturalnej i naukowej bę 
dzie sprawą niezwykłej doniosło 
ści i wagi. 

Potężnym ożywczym strumie- 
niem, Źródłem twórczej podnie- 
ty, jest dla nas  rozkwitająca 


kultura socjalistyczna narodów js 


radzieckich, ich tchnąca głębo- 
kim realizmem socjalistycznym 
literatura, teatr, film, plasty- 
ka, ich rewolucjonizująca wie- 
dzę twórcza myśl naukowa, dą- 
żaca niestrudzenie do urzeczy- 
wistnienia planów przekształce- 
nia przyrody i ujarzmienia jej 
sił dla szczęścia ludzkości. 

Korzystając z doświadczeń 
wielkiego Związku Radzieckie- 
go, kierując się wytycznymi na 
szego Komitetu Centralnego, ze 
spalając w twórczej pracy dla 
Polski Ludowej inteligencję z 
masami robotniczo - chłopski- 
mi, zwalczając nieugięcie wpły- 
wy ideologiczne burżuazji, bijąc 
wrogą klasowego wypróhowa- 
nym orężem marksizmu = leni- 
nizmu, rozwiążemy z honorem, 
zarówno zadania gospodarcze 
jak i gigantyczny problem rewo 
lucji kulturalnej, 


polscy chcą pokoju 


i twórczej pracy 


Lud Polski, podobnie 


jak | milionów ludzi na całym świe- 


wszystkie ludy Świata, potrze- | cie. (Długotrwałe oklaski, okrzy 


buje przede wszystkim pokoju, 
aby mógł całą swą energię twór 
czą poświęcić budownictwu so- 
cjalistycznemu. 


Z radością patrzymy na œo- 
gromną i coraz bardziej ros- 
nącą siłę obozu pokoju, który 
pod przewodem Związku Ra- 
dzieckiego, jednoczy dziś setki 


ki: „Niech żyje Związek Ra- 
dziecki, Niech żyje pokój!). 
Historyczne sukcesy budow- 
nictwa socjalistycznego w ZSRR 
i krajach demokracji- ludowej, 
wielkie postępy idei socjali- 
stycznej w Azji i w całym świe 


piętnowali 
obłudę wrogich Polsce kół wa- 


drogę 


część 
starej inteligencji, a zapewniać 
możność konstruktywnej pracy 


Rozkaz Ministra Obrony Narodowej 


na dzień 1 Maja 


1 Maja w dniu Święta. Państwowego Minister Obrony Naro- 
dowej wydał do Wojska Polskiego rozkaz treści następującej: 


Rozkaz Nr 26 


Szeregowcy i marynarze, pod. 
oficerowie i oficerowie, admira- 
łowie i generałowie! 

Dzisiaj Wojsko Polskie, wraz 
z klasą robotniczą i masami pra 
cującymi naszego kraju, razem 
ze wszystkimi siłami postępu i 
pokoju na całym świecie obcho- 
dzi 1 Maja — święto międzyna- 
rodowej solidarności ludzi pracy. 

Święto 1 Maja jest również 
świętem naszego Wojska. Woj- 
sko Polskie wyrosło w walce o 
niepodległość naszej Ludowej 
Ojczyzny, w walce o społeczne 
i narodowe wyzwolenie, o wła- 
dzę ludu, o socjalizm. Wojsko 
Polskie, organ władzy ludu pra 
cującego, stoi na straży pokoju, 
niepodległości i socjalistyczne- 
go budownictwa nkszego kraju, 
na straży historycznych zwy- 
cięstw, o które walczyły i ginę- 
ły pokolenia rewolucyjnych ro- 
botników. 

Masy pracujące Polski Ludo- 
wej świętują 1 Maja pod hasła- 
mi zwiększenia wydajności pra- 
cy i wzmożenia wysiłków nad 
budową socjalizmu w Polsce, 
pod hasłami wiecznej przyjaźni 
z narodami Związku Radzieckie. 
go — ostoi pokoju i naszej nie- 
podległości. 

Wielomilionowe manifestacje 1 
Maja są wyrazem woli pokoju, 
ożywiającej masy ludowe na ca. 
łym świecie. Walcząc o pokój 
masy pracujące wiedzą, że gwa- 
rancją pokrzyżowania planów 
wojennych imperializmu jest nie 
ustanny wzrost potęgi Związku 
Radzieckiego, jest wzrost sił 
krajów demokracji Ińdowej, jest 
rosnąca aktywność bojowa 0- 
brońców pokoju na całym świe- 
cie. Walcząc o pokój, masy pra- 
cujące wiedzą, że gdyby impe- 
rialiści odważyli się na awantu- 
rę wojenną — spotka ich los 
Hitlera i Mussoliniego. 

Szeregowcy i marynarze, po- 
doficerowie i oficerowie, admira- 
łowie i generałowie! 

Wojsko Polskie czci święto 1 
Maja nowymi osiągnięciami w 
dziedzinie wyszkolenia bojowe- 
go i wychowania politycznego. 
Wojsko Polskie zademonstruje. w 
defiladzie 1-Majowej swoją nie- 
rozerwalną łączność z ludem 
pracującym, a zarazem wykaże 
swoją siłę, postawę i zdyscypli- 
nowanie w służbie ludu, w służ- 
bie pokoju. 

Wojsko Polskie w dniu 1 Ma- 
ja zademonstruje swoje brater- 
stwo broni i ideologii z niezwy- 
ciężoną Armię Radziecką, zade- 
monstruje swoją solidarność ze 
wszystkimi siłami postępu i po- 
koju ne całym świecie. 


Szeregowcy i marynarze, pode 
oficerowie i oficerowie, admira= 


|łowie i generałowie! 


Ww _ imieniu Najwyższego 
Zwierzchnika Sił Zbrojnych 
Prezydenta Rzeczypospolitej, w 
imieniv Rządu i swoim własnym 
pozdrawiam Was w dniu święta 
1 Maja oraz 


ROZKAZUJĘ: 

1. Stale podnosić poziom wy» 
szkolenia bojowego i wychowa» 
nia politycznego. Uczyć się pe 
mistrzowsku władać nowoczese= 
nym sprzętem bojowym. Mnoe 
żyć szeregi przodowników wye 
szkolenią bojowego i polityczne 
o. 
: 2. Stale wzmacniać świadomą 
dyscyplinę. Ściśle przestrzegać 
regulaminów wojskowych. Wzos= _ 
rowo wykonywać rozkazy dos 
wódców i przełożonych. Pilnie 
strzec tajemnicy wojskowej. 

3. Okres szkolenia letniego 
wykorzystać dla wzmożonej pra. 
cy szkoleniowej. Wyrabiać hart, 
wytrzymałość i ofiarność  Żołe 
nierską. 1 

4. Wychowywać i szkolić kad. 
ry. oficerów i podoficerów na 
doświadczeniach bratniej Armii 
Radzieckiej, w oparciu o zasady 
stalinowskiej nauki wojennej. 

5. Wychowywać żołnierzy na 
bojowych tradycjach  Odrodzo- 
nego Wojska Polskiego, na trae 
dycjach braterstwa broni z bo- 
haterską Armią Radziecką, na 
wspaniałych tradycjach naszej 
klasy robotniczej, która w soju- 
szu z pracującym  chłopstwem 
buduje szczęśliwą przyszłość 
Polski. 

Niech żyje Wojsko Polskie — 
wierna straż pokoju, niepodlege= 
ości i socjalistycznego budowe 
nietwa naszej Ojczyzny! 

Niech żyje niezwyciężona Ar- 
mią Radziecka — wyzwoliciel- 
ka ludów, ostoja pokoju i wol- 
ności narodów! 

Niech żyje Najwyższy Zwierz. 
chnik Sił Zbrojnych, Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej Bole- 
sław B'erut! 

Niech żyje  Generalissimus 
Stalin — chorąży pokoju, wódę 
socjalizmu i postępowej ludz- 
kości! 

MINISTER OBRONY, 
NARODOWEJ i 
(—) Konstanty Rokossowski 


Marszałek Polski 
SZEF GŁÓWNEGO 
ZARZĄDU 
POLITYCZNEGO WP 
(—) Edward Ochab 
gen. bryg. 

Wicemin. Obrony Narodowej 


Załoga cementowni „Grodziec“ 
chlubnie wypełniła zobowiązania 


l-Majowe 


p 


Załoga cementowni „Grodziec“, inicjator Czynu Pierwsze- 
majowego, który objął najszersze masy pracujące Polski Ludo- 
wej, przynosząc krajowi tysiące ton produkcji ponadplanowej 


i setki milionów 


złotych oszczędności, 


wykonała zwycięsko 


w dniu 30 kwietnia br. swoje zobowiązanie podjęte dla uczcze- 
nia międzynarodowego Święta Pracy. 


Zgodnie z podjętą w dniu 24 | dostarczając poprzednio niewie- 


marca br. uchwałą, robotnicy ce 
mentowni „Grodziec“ wyprodu- 
kowali do godz. 20,15 dn. 30 
kwietnia ponad plan 5.000 ton 
klinkieru cementowego, a ponad 
to zrealizowali dodatkowe, po- 
wzięte w dniu 21 kwietnia, zobo- 
wiązanie wyprodukowania dal- 
szych 3.500 ton klinkieru ponad 
ilość produkcji, przewidzianą 
pierwszym zobowiązaniem. 

Ogółem robotnicy „Grodźca“ 
dali krajowi 8.500 ton klinkieru 
ponad plan. 

Ten wspaniały sukces jest 
wynikiem zwycięskiego wypeł- 
nienia zadań, które dla uczcze- 
nia bojowego święta mas pracu- 
jących postawiły sobie załogi 
poszczególnych wydziałów ce- 
mentowni, 

Składają się na to również 
rekordowe osiągnięcia, czoło- 
wych przodowników pracy tego 
zakładu jak Jana Dziubałki, któ_ 
ry jako maszynista  czerpaka, 


le ponad 100 wozów kamienia 
w ciągu dnia, podniósł swą wy- 
dajność w okresie realizacji zo- 
bowiązań do 150 wozów, bryga- 
dzistów parowozowni Jana Bu- 
łyi Aleksandra Zimnego, którzy 
uruchomili więcej parowozów 
niż przewidywano, racjonaliza- 
torów Antoniego Machajskiego i 
Eugeniusza Przybyły dzięki któ 
rym usunięto braki w zaopatrze- 
niu zakładu w wodę, powodując 
przedtem przerwy w produkcji. 


Ze szczególnym entuzjazmem 
pracowali nad realizacją zobo- 
wiązań kraniści, byli długoletni 
członkowie KPP tow. tow. Win- 
centy Filipczyk, Stanisław Krzy- 
sztof i bezpartyjny Józef Kraw- 
czyk. 


Wykonali również bez reszty 
swoje zobowiązania Pierwszo. 
majowe ZMP-owcy, młodzież 


hufca SP i członkinie Ligi Ko- 
biet. 


Obrady Francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego w sprawie 
krwawych zajść w Breście 


GENEWA (PAP) — Jak do- 
noszą z Paryża, czwartkowa de- 
bata w Zgromadzeniu Narodo- 
wym poświęcona była dyskusji 
nad interpelacją deputowanego 
komunistycznego Gabriela Paul 
w sprawie krwawych zajść w 
Brest, 

Pierwszy zabrał głos deputo- 
wany Pau] oddając hołd pamięci 
Edwarda Maze, który padł na 
polu walki klasy robotniczej. 

Następnie zabrał głos deputo- 
wany Duclos, p 

Prowadzicie wojnę z Francu- 
zami =- komunistami i obroń- 
cami pokoju — oświadczył Duc- 
los pod adresem rządu — pod- 
czas gdy z drugiej strony Renu 
Schumacher i Adenauer każą 


Śpiewać: „Deutschland, Deutsch- 
land über alles", 

Morderstwo w Brest było z 
góry przemyślane. Jego źródła 
leżą poza granicami Francji. 

Grupa deputowanych reyk- 
cyjnych zgłosiła projekt uchwa- 
ły zrzucającej odpowiedzialność 
za masakrę w Brest na strajku- 
jących robotników i aprobującej 
represję ze strony rządu, 


W czasie głosowania, które 
odbyło się w piątej rano, reak- 
cyjna większość zgromadzenia 
404 głosami przeciwko 178 od- 
rzuciłą wniosek komunistów, a 
następnie przyjęła tą samą me- 
chaniczną większością wniosek 
stronnictw prorządoy. ych, 


Uroczyste zebranie 
ku czci tow. M. Thoreza 


w Paryżu 


GENEWA (PAP). — Z Pa- 
ryża donoszą, że w jednej z 
włelkich sal stolicy Francji od- 
było się uroczyste zebranie ku 
czci generalnego sekretarza 
Francuskiej Partii Komunistycz 
nej, Maurice Thoreza, z okazji 
50-lecia jego urodzin. 

Wśród  niemilknących oklas- 
ków wiec otworzył Marcel Ca- 
chin, który złożył najserdeczniej 
sze życzenia solenizantowi. 

Członek KC Francuskiej Par- 
tii Komunistycznej Auguste Le- 
coeur odczytał liczne telegramy 
gratulacyjne, otrzymane przez 
Thoreza. 


Burzliwą owacją zebrani przy 
jęli teksty depesz od Generalissi 
musa Stalina i od KC WKP(b), 
jak również od przywódców brat 
nich partii komunistycznych i 
robotniczych wielu krajów. 


Tito-faszyzm 
i jego 
protektorzy 


Tito zapożyczył wiele upodobań od 
swych duchowych poprzedników — 
Hitlera, Mussoliniego i Franco. Lubi 
mundury i galony, lubi ordery i 
wywiady prasowe, lubi też przema- 
wiać. 


Ostatnio Tito popisywał się na 


za 


TRYBUNA LUDU 


Nr 120 


Lud polski Z klasą robotniczą na czele Demokratyczna opinia świata protestuje 
manifestuje | Maja 


nieugietą wolę walki o pokój 
Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR 
tow. Edwarda Ochaba na Akademii 1-Majowej w Warszawie 


Dokończenie ze str. 1 


cie, napełniają wściekłością i 
trwogą  sercą imperialistów, 
zwłaszcza miliarderów w Sta- 
nach Zjednoczonych, którzy snu 
ją szaleńcze plany ujarzmienia 
świata, a obawiając się wyni- 
ków pokojowego współzawodni- 
ctwa dwu systemów społecz- 
nych, pragną realizować swe 
zbrodnicze cele na drodze awan 
tur wojennych. 


Co prawda i na tym odcinku 
fakty, twarde i realne fakty, 
mogłyby wiele nauczyć imperia 
listów, gdyby w ogóle byli oni 
zdolni do rozumienia rzeczywi- 
stości. 


Haniebny krach Hitlera i je- 
go wspólników, to zarazem prze 
stroga, jaką historia daje Tru- 
manom, Churchillom i wszelkim 
innym imperialistycznym preten 
dentom do panowania nad świa 
tem. 


Haniebny krach Hitlera to przestroga 
dla Trumanów i Churchillów 


Haniebny krach awantur wo- 
jennych i całego reżimu Czang 
Kai-szeka, jest bolesną nauką 
dla jego amerykańskich protek- 
torów, którzy w Chinach stra- 
cili miliardy dolarów i resztki 
autorytetu, a jak widać straci 


li również poczucie śmieszności, | 


skoro nadal bełkocą o legalno- 
ści przedstawicielstwa Kuomin- 
tangu w ONZ i wyobrażają so- 


wspólnym posiedzeniu obu izb swo- | bie, ge przez szamańskie zaklę- 


jego „parlamentu“, Popis wypadł 
nieszczególnie. Bo trudno jest jed- 
nocześnie oszukiwać narody Jugo 
sławii 1 zaspokajać wymagania 
swych imperialistycznych protekto- 
rów. 


M. in. Tito sprecyzował 
swej polityki zagranicznej, 

Pierwszym punktem jest „współ- 
praca ze wszystkimi krajami na za- 
sadzie równości i poszanowania su- 
werenności'. To pewnie w myśl tej 
zasady Tito sprowokował zerwanie 
Jugosławii ze Związkiem Radziec- 
kim i krajami demokracji ludowej, 
planował zabór Bułgarii, wyprzedał 
bogactwa narodowe Jugosławii za- 
chodnim imperialistom i zawarł u- 
mowę z USA, na podstawie której 
samoloty amerykańskie mogą cał- 
klem swobodnie korzystać z baz w 
Jugosławii, a samoloty titowskie 
w... Ameryce. 


Następnie zgłasza Tito obłudnie 
chęć „współpracy politycznej ze 
wszystkimi krajami, dążącymi do 
utrwalenia pokoju 1 słusznego roz- 
wiązania wszystkich problemów mię 
dzynarodowych'. O tym punkcie ti- 
towskiego programu mogliby coś pe 
wiedzieć robotnicy Nicei, którzy nie 
-tak dawno wrzucili do morza wy- 
rzutnie pocisków V2, skierowane na 
rozkaz amerykańskich zwolenników 
„słusznego rozwiązywania proble- 
mów międzynarodowych" do titow= 
skiej Jugosławit. 

Dalej głosi Tito „walkę z polity- 
ką tworzenia bloków ił sfer wpły- 
wów“. Aby skuteczniej tę politykę 
zwalczać faszystowski reżim Tito 
gwałtownie montuje ostatnio „przy 
jażń* Jugosławii z  faszystowską 
Grecją, przyjaźń mającą stanowić 
jeden z podstawowych elementów 
montowanego obecnle przez USA 
„bloku śródziemnomorskiego". 


zasadę 


Piątym punktem titowskiego pro- 
gramu jest „zacieśnienie współpracy 
kulturalnej ił naukowej z innymi 

rajami"*. O jaką współpracę pg 
kim chodzi — widać najwyraźniej, 
jeśli się weźmie pod uwage, że w 
titowskiej Jugosławii ruguje się ze 
szkół książki i podręczniki radziec- 
kie, a jednocześnie bawiący w paź- 
dzierniku ub. roku w Turcji wy- 
słannik titowski — mufti Jugosła- 
wii — zakupił dla szkół macedoń- 
skich... podręczniki szkolne obowią- 
zujące w faszystowskiej Turcji. 

Wreszcie na zakończenie Tito za- 
powiedział „kontynuowanie w gra- 
nicach możliwości wysiłków zmie- 
rzających do poprawienia  stosun- 
ków z krajami sąsiednimi. C!ągłe 
prowokacje na granicach krajów de 
mockracji ludowej, nasyłanie szpie- 
gów 1 dywersantów, a jednocześnie 
zawartą w tym samym przemówie- 
niu zapowiedź wysłania' posła do 
faszystów greckich i radosne stwier- 
dzenie poprawy stosunków, ze zmar- 
shallizowaną Austrią świadczą 
najlepiej o kierunku tych titow- 
skich wysiłków. 


Jak widać Tito nałgał dużo (mniej 
sza O to, że nieudolnie). Muslał jed- 
nak coś niecoś powiedzieć o sto- 
sunkach z imperialistami amerykań- 
skimi. Oznajmił więc, że „rozszerza 
się wymiana handlowa między Ju- 
gosławią i USA“ i nawet przyto- 
czył dane, z których jasno wynika, 
że jest to wymiana dla Jugosławii 
deficytowa. Tito oczywiście nie 
wspomniał o tym, że na dodatek 
Jugosławia wywozi najcenniejsze 
surowce i rabunkowo eksploatowa- 
ne drewno, a wzamian otrzymuje 
marshallowskie Śmieci. 


Przemówienie Tito pełne było o- 
czywiście, jak zwykle, oszczerstw 
pcd adresem ZSRR i krajów demo- 
kracji ludowej i gołosłownych za- 


pawnień, że faszystowska klika 
zdrajców  titowskich nie jest ani 
faszystowska ani nacjonalistyczna. 


"Tito wciąż jeszcze pragnie udawać 
„socjalistę''. Cóż, zdradzają go nie 
tylko czyny, ale i przyjaciele t pro- 
toktorzy. 


Faszystowski generał grecki Pa- 
pagos, kandydat na greckiego dyk- 
tatora, zalecał ostatnio popieranie 
„titotzmu”* dla walki z siłami po- 


stępowymi. Omawiając sytuację w 
Jugosławii ex-król Plotr zapowie- 
dział na Wielkanoc, że „przyszłą 


Wielkanoc spędzi w Jugosławii". A 
reakcyjny Kkongresman Bonnar, pa 
Inspekcji zmarshallizowanej Europy, 
stwierdził krótko, że „należy udzie- 
lié dalszej pomocy amerykanskie] 
rządowi Tito, gdyż robi on właśnie 
to, czego pragniemy'* (czego prag- 
nie Bonnsr i jego koledzy — wia- 
domo). 

Te krótkie wypowiedzi mówią wią 
cej niż najbardziej kwieciste prze- 
mówienia Tito. Yale 


|cie i histeryczną  gestykulację 


można zmienić nieodwracalne hi 
storyczne fakty, można zakryć 
przed oczyma narodów kolonial- 
nych i całego świata giganty- 
czną postać zwycięskiego żołnie- 
rza, wolnych Ludowych Chin, bo 
haterskiego oswobodziciela Szang 
haju, Kantonu, Hainanu, oswo- 
bodziciela 480 milionów ludzi. 

Triuraf rewolucji chińskiej 
napełnia otuchą serca setek mi- 
lionów robotników i chłopów 
kolonii i półkolonii w Azji i 
Afryce, zdeptanych i nieludzko 
eksploatowanych przez bogoboj- 
nych świętoszków z Londynu i 
ultrademokratów z New Yor- 
ku. 

Ale i rozwój wypadków w 
wielkich krajach kapitalistycz- 
nych Europy nie wróży imperia 
lizmowi niczego dobrego. 

Robotnicy Francji i Włoch, 
kierowani przez potężne i za- 
hartowane w bojach partie ko- 
munistyczne, nie tylko podno- 
szą swój gromki głos protestu 
przeciw polityce zdradzieckich 
burżuazyjnych rządów, zaprze- 
dających Ameryce niepodległość 
własnego kraju, nie tylko co 
raz bardziej zdecydowanie wal- 
czą w obronie swego kawałka 
chleba przed marshallowską gra 


bieżą i zachłannością, — ale ró- 
wnież czynem przeciwstawiają 
się kontynuowaniu „brudnej 


wojny” z Vietnamem i amerykań 
skim transportom broni, prze- 
znaczonej dla marshallowskich 
landsknechtów. 

Wbrew wściekłej nagonce ca- 


łej burżuazji, wspomaganej jak 
zawsze przez Watykan, coraz 
głośniej rozbrzmiewa we Francji 
i Włoszech,  podchwytywane 
przez miliony robotników i chło 
pów hasło Thoreza i Togliat- 
ti'ego: „Nigdy narody nasze nie 
będą walczyć przeciw Związko- 
wi Radzieckiemu“. (Burzliwe o- 
klaski). 

Masy ludowe w krajach kapi- 
talistycznych Europy nie cheą 
być mięsem armatnim dla ame- 
rykańskich magnatów finanso- 
wych. 

Masy nie chcą wojny i wbrew 
wysiłkom prawicowych socjal - 
demokratów, wbrew nikczemnym 
prowokacjom faszystowskiej kli- 
ki Tito, wbrew oszczerczej kam- 
panii antyradzieckiej, prowadzo 
nej przez prasę i radio burżua- 
zyjne, z ambon i konfesjonałów, 
z meczetów Stambułu i z kirch 
zachodniego Berlina, masy lu- 
dowe właśnie w Związku Ra- 
dzieckim widzą ostoję pokoju, 
w Moskwie stolicę Światowego 
pokoju, a w Stalinie wielkiego 
chorążego, który w swych sta- 
lowych dłoniach wysoko dzierży 
sztandar pokoju i szczęścia ludz 
kości. (Długotrwałe oklaski, o- 
krzyki: Niech żyje Józef Stalin). 

Nie wolno lekceważyć niebez. 
pieczeństwa i spuszczać z oczu 
imperialistycznych  awanturni- 
ków i zbrodniarzy, 


Na odwrót. Właśnie dlatego, 
że mamy potęgę i rosnącą prze- 
wagę obozu pokoju, że nasi im- 
perialistyczni wrogowie stano- 
wią garstkę spiskującą przeciw 
ludzkości, garstkę zmuszoną do 
ukrywania i maskowania swych 
ludobójczych planów, właśnie dla 


tego mobilizacja milionowych 
mas, czujność í solidarność 
wszystkich ludzi dobrej woli, 


jednoczonych w walce przeciw 
podpalaczom świata, mogą po- 
krzyżować i niewątpliwie pokrzy 
żują plany anglo - saskich zbrod 
niarzy imperialistycznych. 


Doniosłe znaczenie mobilizacji mas wokół 
uchwał sztokholmskich 


Szczególnie doniosłe znaczenie 
w chwili obecnej ma mobilizacja 


mas wokół uchwał sztokholm- 
skiej sesji Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju. 


Deklaracja sztokholmska słusz 
nie daje sformułowania, pozwa- 
lające na mobilizację najszer- 
szych warstw, a więc również 
tych warstw inteligencji i drob- 
nomieszczaństwa, które szczegól 
nie w krajach zachodu, często u- 
legają wpływom imperialistycz- 
nej propagandy, nie widzą jesz- 
cze jasno, kto powoduje naprę- 
żenie w sytuacji międzynarodo- 
wej, są już jednak gotowe do 
potępienia wojny i broni ato- 
mowej. 

Analiza realnych faktów mu- 
si przekonać każdego człowieka 
dobrej woli, że to amerykański 
imperializm pragnie użyć bestial 
skiej broni atomowej, że to w ich 
interesach i na ich zlecenie pro- 
wadzą Bevinowie i Schumache- 
rowie nagonkę przeciw kampa- 
nii zbierania podpisów pod rezo- 
lucją, domagającą się zakazu bro 
ni atomowej. 

Związek Radziecki od dawna 
posiadając tzw. „tajemnicęś bom 
by atomowej stwierdzał niejed- 
nokrotnie, że uważa za słuszne 
wydanie w ramach ONZ zakazu 
produkcji broni atomowej i u- 
stanowienie realnej kontroli nad 
przestrzeganiem tego zakazu. 

Z rozkazu bankierów z Wall - 
Street zostały odrzucone propo- 


się amerykańskiemu imperiali- 
zmowi większość ONZ. i 

Obywatele radzieccy masowo 
podpisują rezolucję sztokholm- 
ską, bo dobrze wiedzą, że rząd 
radziecki nie chce wojny, wy- 
stępuje wraz ze wszystkimi ucz- 
ciwymi ludźmi przeciw wojnie i 
bombie atomowej. Ludzie ra- 
dzieccy, podobnie jak my, są 
głęboko przekonani, że nawet 
w centrach  imperialistycznych, 
w Anglii i Stanach Zjednoczo- 
nych, masy ludowe pragną poko- 
ju wbrew polityce Achesonów i 
Bevinów. Toteż w wezwaniach 
pierwszomajowych WKP(b) wid- 
nieje również hasło: „Niech ży- 
je przyjaźń narodów Anglii, Sta- 
nów Zjednoczonych i Związku 
Radzieckiego w wałce o pokój na 
całym świecie”, 

Wbrew  oszczerstwom Tru- 
manów i Churchillów, prawda o 
Związku Radzieckim i jego po- 
kojowej polityce, o jego twardej 
woli porozumienia ze wszystki- 
mi siłami pokojowymi, o realnej 
możliwości pokojowego współ- 
istnienia państw różniących się 
ustrojami społecznymi, ta praw- 
da docierać będzie coraz szerzej 
do świadomości milionów pro- 
stych ludzi w Anglii i Ameryce, 
mobilizując ich do walki o po- 
kój. 

Oszczercza kampania prasy 
kapitalistycznej skończy się po- 
dobną kompromitacją imperia- 
listów, jak niedawna kampania 
o rzekomych prześladowaniach 


zycje ZSRR przez wysługującą | religii w Polsce. 


Chcemy, by porozumienie między Rządem 


a Episkopatem było realizowane 


przez wszystkich zainteresowanych 


Porozumienie zawarte między 
Rządem RP i Episkopatem pol- 
skim nie tyłko zdemaskowało 
oszczerstwa radiowych i gaze- 
towych gryzipiórków imperiali- 
stycznych, ale również ośmieszy- 
ło anglosaskich i watykańskich 
proroków, którzy przepowiadali 
jak gdyby nową wojnę religijną 
w Polsce, a zaskoczeni zawar- 
tym porozumieniem z początku 
próbowali niezdarnie podważać 


autentyczność ogłoszonego do- 
kumentu, potem usiłowali się 
wykpić jakimś niezrozumiałym 


bełkotem, teraz zaś — gdy nie- 
podobna zaprzeczyć faktom 
próbują przy pomocy naciąga- 
nych sofizmatów wypaczać i 
przekręcać sens zawartego po- 
rozumienia. 

Pomieszanie kart szulerom, 
patronującym zachodnio - nie- 
mieckim faszystom i rewizjoni- 
stom, pokrzyżowanie antypol- 
skich machinacji imperialistycz- 


nych,  przygwożdżenie OSZ- 
czerstw o rzekomym prześlado- 
waniu religii ma doniosłe zna- 
czenie nie tylko dla naszego 
kraju. 

Zawarcie porozumienia po- 
siada jednak szczególne znacze- 
nie dla rozwoju wewnętrznych 
stosunków w Polsce. Rząd Lu- 
dowy zarówno w swych licznych 
oświadczeniach, jak i w codzien- 
nej praktyce stwierdzał i udo- 
wadniał, że uznaje w pełni swo- 
bodę sumienia i za karygodną 
uważa obrazę uczuć religijnych 
ludzi wierzących, podobnie jak 
za karygodne uważa obrażanie 
światopoglądu i uczuć ludzi nie 
wierzących. 

Zapewniając wierzącym swo- 
bodę religijną, my marksiści bę- 
dziemy nadal śmiąło i konsek- 
wentnie głosili nasz światopo- 
gląd, zgodny z obiektywną rze- 
czywistością, wykuty przez Mar- 
ksa, Engelsa, Lenina i Stalina, 
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potwierdzony przez  historycz- 
ne zwycięstwa proletariatu w 
walee klasowej. 

Ważnym zadaniem naszym 
jest skupianie wszystkich ludzi 
dobrej woli, wierzących i wolno- 
myślnych, partyjnych i bez. 
partyjnych w walce o pokój, w 
pracy dla Polski Ludowej. Za- 
warcie porozumienia niewątpli- 
wie powinno ułatwić skupienie 
sił narodu do twórczej, pokojo- 
wej pracy. 

Chcemy, aby to porozumienie, 
które powitane zostało z zado- 
woleniem przez całą demokra- 


tyczną i patriotyczną opinię pu- 
bliczną, a wywołuje sprzeciw tyl 
ko ze strony najbardziej reak- 
cyjnych i wrogich ludowi ele- 
nientów, było wcielane w życie 
z całą dokładnością przez wszy- 
stkich zainteresowanych. 


Wszelka połowiezność i wy- 
krętne niedomówienia na nie się 
nie zdadzą i wyrządzają tylko 
szkodę sprawie. Miarą naszego 
stosunku do hierarchii koście]- 
nej będzie szczerość z jaką Epi- 
skopat Polski, poszczególni bi- 
skupi i księża będą realizowali 
zawarte porozumienie. 


Naród polski z ufnością patrzy w przyszłość 


Twórcza praca milionów pol- 
skich robotników, chłopów i in- 
teligentów, praca kierowana w 
pierwszym rzędzie przez naszą 
sławną partię robotniczą, po- 
mnaża siły gospodarcze i obron- 
ne naszej wyzwolonej ojczyzny. 

Mimo wyzwisk i oszczerstw, 
którymi cbrzucają nas imperia- 
listyczni prowokatorzy z Londy- 
nu czy Waszyngtonu i ich fa- 
szystowscy służalcy z Belgradu 
czy Madrytu, mimo uparcie po- 
nawianych reakcyjnych prób sia 
nia paniki wojennej w Polsce, 
naród nasz, skupiony wokół rzą- 
du ludowego, spokojnie pracuje, 
z ufnością patrzy w przyszłość. 

Polska Ludowa, oparta o przy 
jaźń z potężnym Związkiem Ra- 
dzieckim, na wszystkich swych 
granicach styka się z sojuszni- 
kami i przyjaciółmi. 

Szczególnie doniosłym faktem 
politycznym w ostatnim roku by 
ło powstanie Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, której 
rząd, wraz z całym obozem świa 
towej demokracji, uznaje grani- 
ce na Odrze i Nysie za granice 
pokoju i konsekwentnie przeciw 
stawia się szowinistycznej, re-. 
wizjonistycznej, zbrodniczej po- 
lityce Adenauerów, Schumache- 
rów, Preysingów i wszelkich in- 
rych świeckich i duchownych 
agentów amerykańskiego impe- 
rializmu w zachodnich Niem- 
czech. 

Proletariat polski życzy peł- 
nego sukcesu niemieckiej klasie 
robotniczej w walce z pogrobow 


cami hitleryzmu, w walce o zjed 
noczenie pokojowych, antyim- 
perialistycznych Niemiec. 

Nieznane w historii naszej 
tempo gospodarczego rozwoju 
Polski, wzrost jej potencjału 
obronnego, podnosi rolę naszego 
państwa jako niezłomnego ogni- 
wa w potężnym Światowym fron 
cie pokoju. 

Postawa naszego narodu wy- 
wiera istotny wpływ na losy 
walki w obronie pokoju, którą 
toczą siły demokratyczne pod 
przewodem wielkiego ZSRR. 

Rozpoczęła się juź w kraju 
kampania solidarności z uchwa- 
łami Sztokholmskiej Sesji Sta- 
łego Komitetu Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju. Kam- 
pania ta z każdym dniem zata- 
cza coraz szersze kręgi. 

Partia nasza okaże wszech- 
stronną pomoc Komitetom Ob- 
rońców Pokoju. 

„Poprzez złożenie milionów pod 
pisów naród polski zamanifestu- 
je niezłomną wolę pokoju, wolę 
walki z ludobójczymi planami 
imperialistycznych czcicieli zła- 
tego cielca i bomby atomowej, 
zamanifestuje naszą nierozer- 
walną łączność z potężnymi si- 
łami Światowego Obozu Pokoju, 
z siłami, które rosną, walczą 
i zwyciężą. 

Lud polski z kłasą robotni- 
czą na czele zamanifestuje rów- 
nież w milionowych pochodach 
1-Majowych swą nieugięta wolę 
pokoju, wolę zwycięstwa, 


Bojownicy o pokój wszystkich krajów łączcie się! 


Potężną falą popłyną jutro 
rzeki ludzkie poprzez ulice okry 
tych czerwienią miast i miaste- 
czek, potężnym echem rozbrzmie 
wać będą we wszystkich zakąt- 
kach ziemi polskiej hasła pierw- 
szomajowe: „Bojownicy o pokój 
wszystkich krajów łączcie się!*. 
„Niech żyje Wojsko Polskie — 
wierna straż pokoju, niepodleg- 
łości i socjalistycznego budow- 
nictwa!*. „Niech żyje Polska 


Ludowa — kraj wyzwolonych 
mas pracujących, niezłomne og- 
niwo światowego frontu poko- 
jul . „Niech żyje geniusz i 
wódz postępowej ludzkości, To= 


warzysz Józef Stalin!“. ` 


(Rozlegają się długotrwałe bu- 
rzliwe oklaski. Wszyscy wstają 
i skandują „Sta-lin“, „Bie-rut“. 
Zrywają się okrzyki na cześć 
Polski Ludowej i Związku Ra- 
dzieckiego). 


przeciw‘ haniebnej decyzji rządu Bidault 


Prof. Joliot-Curie został usunięty ze stanowiska Wysokiego 


Komisarza do spraw energii atomowej na rozkaz imperialistów USA 
GENEWA (PAP). Jak donoszą z Paryża, wiadomość o usu- 


nięciu przez rząd francuski prof. 


Joliot-Curie ze stanowiska Wy- 


sokiego Komisarza do spraw energii atomowej, wstrząsnęła do 
głębi francuską opinią publiczną, wywołując fale protestów w ca- 


łym kraju. 


600 pracowników komisariatu 
energii atomowej przerwało pra 
cę w piątek o godz. 16 i po- 
stanowiło wysłać delegację do 
Prezydium Rady Ministrów z 
żądaniem cofnięcia  haniebnego 
zarządzenia. 


Protesty przeciw tej decyzji 
masowo napływają także z in- 
nych krajów. 


Deklarację podpisali: komi- 
sarz do spraw energii atomo- 
wej, wybitny fizyk, prof. Per- 
rin, dyrektorzy działów — zna- 
ni uczeni — Kowarski, Gold- 
schmidt i Gueron oraz naczelni- 
cy poszczególnych działów. Per- 
sonel administracyjny jednogło- 
śnie poparł powyższą deklara- 
cję. 

Przeciw tej haniebnej decy- 
zji rządu zaprotestowały: zw. 
zawodowe okręgu paryskiego, 
wybitni uczeni jak prof. prof. 
Jeanne Levy, Marcel Cohen, 
Marcel Prenant j in., stała komi 
sja organizacji „Bojowników o 
wolność i pokój“, Francuska 


stwo Przyjaźni Francusko - Ra 
dzieckiej, Towarzystwo _Przy- 
jaźni Francusko - Polskiej, se- 
kretarz generalny zw. zawodo- 
szkół wyż- 
deputowany 


wego profesorów 


szych,  Barrabe, 


komunistyczny Roger Garaudy, 
prof. Cotton i in. 


Protesty we Włoszech 


RZYM (PAP). Usunięcie 
wielkiego uczonego francuskie- 
go Joliot-Curie ze stanowiska 
Wysokiego Komisarza do spraw 
energii atomowej wywołało ol- 
brzymie oburzenie w  postępo- 
wych kołach włoskich. Cała pra- 
sa demokratyczna wyraża soli- 
darność ze znakomitym bojowni 
kiem o pokój, który swą wiedzą 
postanowił zużytkować dla do- 
bra ludzkości, a nie dlą niszczy 
cielskich sił wojny. 

„Unita“ pisze, iż „rząd ame- 
rykańskić w Paryżu usuwając 
wielkiego uczonego z jego stano 
wiska powziął jedną z najohy- 
dniejszych decyzji, której nie 
powstydziliby się faszyści. 

Włoski komitet bojowników o 
pokój wysłał depeszę na ręce 
premiera Bidault, protestując 
w imieniu włoskich komitetów 
bojowników o pokój oraz tysię- 
cy rad miejskich, które przy- 
jęły apeł Stałego Komitetu Ob- 
rońców Pokoju przeciwko prze- 
śladowaniu prof. Joliot-Curie. 


W OSR 
PRAGA (PAP). Prasa cze- 


prof. Paul Rivet, deputowany | chosłowacka ostro potępia nie- 


na polecenie 


GENEWA, (PAP). — Z Pa- 
ryża donoszą, że skandaliczna 
decyzja rządu francuskiego w 
sprawie usunięcia prof. Joliot - 
Curie ze stanowiska Wysokie- 
go Komisarza dla spraw energii 
atomowej — wywołała głębokie 
oburzenie opinii publicznej, 
„L'Humanite* podkreśla, że 
„zarzuty“ pod adresem prof. Jo- 
liot - Curie polegają na tym, że 
prof. Joliot - Curie jest jednym 
z najaktywniejszych obrońców 
pokoju. Tego właśnie nie może 
wybaczyć profesorowi Joliot - 
Curie — rząd Bidault. Mały bel- 
fer Bidault odwołał największe- 
go francuskiego uczonego na- 
szych czasów, gdyż obecność Jo- 
liot ~- Curie w komisariacie ener- 
gii atomowej Francji budziła 


unia uniwersytecka, Towarzy 


Usunięcie prof. Joliot-Curie 
faszystowską decyzją wykonaną 


Waszyngtonu 


jennych. Amerykanie wydali roz 
kaz, który Bidault wykonał. 
„Ce Soir“ pisze: Haniebna de- 
cyzja rządu w sprawie prof. Jo- 
liot - Curie dowodzi jeszcze raz, 
że burżuazja prowadzi politykę 
sprzeczną z wolą narodu. 
GENEWA. (PAP). — Z Pary- 
ża donoszą, że w College de Fran 
ce odbyło się zebranie pracowni- 
ków naukowych. Na zebraniu 
postanowiono powołać do życia 
„Komitet dla przywrócenia prof. 
Joliot - Curie na stanowisko Wy 
sokiego Komisarza dla spraw e- 
nergii atomowej we Francji", 
Następnie odbyło się zebranie 
wszystkich pracowników College 
de France, na którym postano- 
wiono ogłosić strajk protestacyj- 


niezadowolenie podżegaczy wo- | ny. 


1 Maj—międzynarodowym przeglądem 
sił pokoju, demokracji i socjalizmu 


W przeddzień Święta 1 Maja masy pracujące na całym świe- 


cie czyniły ostatnie przygotowania do obchodów i 


manifesta- 


cji W szczególnie uroczystym i radosnym nastroju witają nad- 
chodzące wielkie święto narody Związku Radzieckiego i kra- 
jów demokracji ludowej, wyzwolony naród chiński, masy pra- 
cujące Niemieckiej Republiki Demokratycznej, W krajach zmar- 
shallizowanych klasa robotnicza przygotowuje się do zademon- 
strowania niezłomnej woli obrony pokoju i wywalczenia na- 
leżnych jej praw. Walczące o wolność ludy kolonialne będą ma- 
fifestowały przeciwko uciskowi imperialistycznemu. 


Przyjazd delegacji 
związkowców ZSRR 


Bułgarii i Vietnamu 


W dniu 30 bm. w godzinach 
rannych przybyła do Warszawy 
z Moskwy na zaproszenie Cen- 
tralnej Rady Związków Żawo- 
dowych delegacja Wszechzyiąz- 
kowej Cent. Rady Związków 
Zawodowych (WCSPS). Na cze- 
le delegacji stoi tow. B. S. Rża 
now, członek prezydium WCSPS. 


Delegacja weźmie udział w u- 
roczystościach pierwszomajo- 
wych, po czym zwiedzi Polskę 
zapoznając się z zagadnieniami 
polskiego ruchu zawodowego. 


Do Warszawy przybyły rów- 
nież delegacje związków bułgar- 
skich oraz przedstawiciel związ- 
ków Vietnamu, Le Duc Chinoch. 


- Przedstawiciele 
prasy postępowej 


w Warszawie 


W związku z uroczystościami 
pierwszomajowymi i „Tygodnia 
oświaty, książki i prasy“ do 
Warszawy przybył przedstawi. 
ciel „Prawdy“, członek kolegium 
redakcyjnego i kierownik Dzia- 
łu Krajów Demokracji Ludowej 
„Prawdy“ red. tow. L. F. Bara- 
now, którego na lotnisku witali 
przedstawiciele KC PZPR i Re- 
daktor Naczelny „Trybuny Lu- 
du“, 


Z Paryża przybył czołowy 
publicysta tow, Pierre Courtade, 
redaktor „Humanite“; z Norwe_ 
gii tow. Alf Christiansen redak- 
tor „Sriheten“, z Węgier tow. 
Georg Móśte redaktor „Szabad 
Nép“, z Bułgarii tow. Christo 
Stefanow  Chalaczew redaktor 
„Rabotniczesko Deło*. 


ZSRR 

MOSKWA (PAP). — Odświęt 
nie udekorowana czerwienią i 
zielenią stolica ZSRR spotyka 
dzień 1 Mają z radością i w po- 
czuciu zasłużonej dumy z olbrzy. 
mich osiągnięć państwa radziec- 
kiego — pierwszego państwa so- 
cjalistycznego świata, kroczące- 
go dzisiaj zwycięsko drogą do 
komunizmu. 

Naród radziecki wita serdecz- 
nie przybywające do Moskwy 
delegacje mas pracujących róż- 
nych krajów. 

Na przeciwko mauzoleum Le- 
nina widnieją portrety załcży- 
cieli partii bolszewickiej'i pierw- 
szego socjalistycznego państwa 
świata — Włodzimierza Lenina 
i Józefa Stalina. * 

W całym kraju. odbywają się 
zebrania, na których lud radziec 
ki wyraża gotowość walki o no- 


we sukcesy w budownictwie, o 
pokój i o przyjaźń między naro- 
dami. 


Chiny Ludowe 

PEKIN (PAP). — Na zebra- 
niu, zwołanym z okazji 1 Maja 
przez Narodowy Komitet Ludo- 
wej Politycznej Konferencji Kon 
sultatywnej wiceprzewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowego 
Liu Szao-czi wygłosił mowę, w 
której oświadczył m. in.: Cen- 
tralny Rząd Ludowy postanowił, 
że Dzień 1 Maja będzie świętem 
państwowym. Po raz pierwszy 
w dziejach chiński lud pracują- 
cy na wyzwolonym już niemal w 
całości terytorium swego kraju 
może obchodzić swe święto swo- 
bodnie i radośnie pod ochroną 
własnego rządu, i 


Czechoslowacja 


PRAGA (PAP). W roku bie- 
żązym Święto Pracy obchodzo- 
ne jest w całej Czechosłowacji 
pod hasłem: „Za ojczyznę, po- 
kój i socjalizm“. Miasta i wsie 
przybrały już w sobotę odświęt- 
ny wyglad. Gmachy rządowe, 
domy prywatne, wieże kopalń i 
kominy fabryk ozdobione są czer 
wonymi flagami. Wszędzie wi- 

| dać portrety wodzów klasy ro- 


botniczej i przodowników pracy 
oraz godła symbolizujące pokój. 


Szczególnie bogato udekoro- 
wana została Praga. 


Niemiecka Republika 
Demokratyczna 


BERLIN (PAP). Dzień 1 Ma- 
ja obchodzony będzie bardzo u- 
roczyście na terytorium Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. Ulice wschodniej części 
Berlina ozdobiono flagami Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej oraz licznymi transpa- 
rentami, na których widnieją ha- 
sła, wzywające do zacieśnienia 
przyjaźni z ZSRR i krajami de- 
mokracji ludowej oraz do obro- 
ny pokoju, 


W dniu 1 Maja na obszarze 
całych Niemiee rozpocznie się 
akcja zbierania podpisów pod 
apełem sztokholmskim. 


Polacy we Francji 
obchodzą 1 Maja 


GENEWA (PAP). Jak dono- 
szą z Paryża, w niedzielę 30 
kwietnia odbyła się w Domu 
Związkowym uroczysta akade- 
mia pierwszomajowa, zorgani- 
zowana przez polskie grupy ję- 
zykowe CGT. 


Imponujący przebieg akademii 
pierwszomajowych w całym kraju 


Ludność całego kraju wzięła 
majowego gremialny udział w 
odbyły się we wszystkich mias 


M. in. w hucie „Kościuszko“ 
w Katowicach w uroczystej aka- 
demii wzięło udział ponad 2.000 
hutników wraz z rodzinami o0- 
raz liczna młodzież ZMP-owska, 
Na akademię tę przybył członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
tow. gen. Jóźwiak-Witold, któ- 
ry wygłosił referat polityczny. 

Na uroczystość w Stalowej 
Woli przybył członek Biura Po- 
litycznego KC PZPR, tow. Sta- 
nisław Radkiewicz, przedstawi. 
ciele KW PZPR z Rzeszowa i 
zaproszeni chłopi ze spółdzielni 
produkcyjnej Skowierzyn, 


w przeddzień Święta Pierwszo- 
uroczystych akademiach, które 
tach, miasteczkach i wsiach. 


Zasadniczy referat o znacze- 
niu Święta 1 Maja wygłosił tow. 
minister Radkiewicz. Przemówie 
nie jego przerywane było spon- 
tanicznymi oklaskami na cześć 
Centralnego Komitetu PZPR, 
na cześć Prezydenta Bolesława 
Bieruta i Wodza wszystkich 
mas pracujących, Generalissimu- 
sa Stalina. 

W Łodzi Mokolai uroczy- 
sty charakter miała akademia 
pierwszomajowa w zakładach 
przemysłu bawełnianego im. Fe 
łiksa Dzierżyńskiego, gdzie przy 
|był tow. wieemin. 


Sokorski. W czasie akademii u- 
dekorował on srebrnymi odzna. 
kami przodowników pracy, robot 
nice: tow. tow. Bronisławę De- 
kę, Helenę Krój i Wandę Mar- 
kiewicz, 

Z 


Akademia 1-Majowa Towarzy 
stwa Przyjaciół Dzieci w War- 


szawie zgromadziła pozad 1.000 
dzieci i młodzieży szkół warszaw 
skich. 


Na akademię przybyli wice- 
marszałek Sejmu Wacław Bar- 
cikowski, minister Oświaty tow. 
Stanisław Skrzeszewki, prezes 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
pos. tow. Dorota  Kłuszyńska, 
przedstawiciele władz szkol- 
nych, TPD, organizacji społecz- 


Włodzimierz | nych i młodzieżowych. 


słychaną prowokację jakiej 


rozkazu imperializmu ameryka 
skiego dopuścił się rząd Bi- 
dault, usuwając znakomitego U- 
czonego prof. Joliot-Curie ze sta 
nowiska Wysokiego Komisarza 
do spraw energii atomowej. 


Oburzenie w W. Brytanii 


LONDYN (PAP). Na wnio 
sek wybitnego uczonego brytyl 
skiego prof. Bernala pubiiczność 
zebrana w teatrze „Unity “hea 
tre", gdzie wystawiono sztukę 
pisarza amerykańskiego SDtewar 
ta o bombie atomowej, postano- 
wiła jednogłośnie wysłać depe- 
szę do prof. Joliot-Curie, w któ- 
rej zobowiązują się kontynuo” 
wać walkę przeciwko produkcji 
bomby atomowej. 

Prof. Bernal, który następ- 
nie zabrał głos oświadczył, 728 
rząd francuski zwalniając prof. 
Joliot-Curie dał niedwuznacznie 
do zrozumienia całemu  światl» 
że zarówno on jak i jego mo* 
codawcy zamierzają wykorzy” 
stać surowiec atomowy i uczó* 
nych francuskich do produkowa 
nia nowych bomb atomowych», 

LONDYN (PAP). Sobotnia 
prasa brytyjska poświęca wiele 
miejsca wiadomości o usunięciu 
prof. Joliot-Curie ze stanowi 
ska Wysokiego Komisarza "9 
spraw energii atomowej. h 

Paryski korespondent „Daily 
Express“ powołując się na mM 
formacje z kół  miarodajnych 
podkreśla, iż usunięcie wybitne: 
go uczonego „znacznie ułatwi 
współpracę między francuskimi 
i amerykańskimi strategami Wo 

również 


jennymi*, 

Inne dzienniki i wy” 
rażają pogląd, że decyzja | 
sprawie zwolnienia prof. Joliot- 
Curie powzięta została pod nā“ 
ciskiem Amerykanów. 


Głosy prasy 
amerykańskiej ©, 
N. JORK (PAP). Prasa 37 
merykańska nie ukrywa, że 
zwolnienie prof. Joliot-Curie 
stanowiska Wysokiego Komi53 
rzą do spraw energii atomowe 
— nastąpiło na zlecenie 124 
amerykańskiego. Przypomina 
się tu niezwykle ostrą kampa 
nię, jaką od dłuższego + czasu 
prowadziły przeciwko wielkiemu 
uczonemu i wielkiemu bojowy” 
kowi o sprawę pokoju — taki 
pisma, jak „New York Timeś 
„Life”, „Times* itd, 
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WTOREK — 2 MAJA 
Program I na falach 132,0 202,2 
366,7 278 238,3 249 230,1 219,5 
199,7. czasu 
Program dnia 7.05; Sygnał *y 0; 
5.13; Wiadomości 5.15, 6.00, 6.45: ** 
Wszechnica 8.15. Kon- 
5.10 -Początek audycji; 5.20 10° 
cert dla świata pracy z CZeC"Ty gg 
wacji; 6.03, 7.10 Gimnastyka; wy, 
Muzyka; 7.20 Muzyka; 8.05 Muzy 
Program I na fali 1321,6 m. 


EDA 


Program dnia 8.40, na jutro ci 
Sygnał czasu 11.57; Wiadomo 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00, Wszech 
9.15, 21.10. ja 


8.45 Głos mają kobiety; %55 ET 
kie melodie kompozytorów ZE iet” 
9.35 Z cyklu wykładów Mimi . 
stwa Oświaty; 9.46 Duety ine 40 
mentalne; 10.00 Skrzynka PCK; yy. 
Audycja dla przedszkoli; 10.30 “e; 
zyka radziecka; 10.50 Inform gi 
10.55 Audycja szkolna dla klas 2yh- 
11.156 Fragment powieści KUCH 4 
skiego; 11.35 Utwory fortepiano, 
Beethovena; 12.30 Dla wsi; 12.90 
lodie ludowe; 13.25 Przerwa! rwai 
O Statucie PZPR; 15.20 Præ pry- 
16.20 Kompozytor Tygodnia -7 h- 
deryk Chopin; 17.00 Skrzynka 
niczna; 17415 Pieśni kompozy wjję 
radzieckich; 17.30 Aud. dla św 
młodzieżowych; 17.% % kraju letyi 
świata! 18.00 Głos mają kobi, 
18.20 Muzyka w wyk. Wasiakat jekel 
Słuchowisko; 19.24 Fragm. POY ra“ 
E. Orzeszkowej; 19,40 MuzyKS phi 
dziecka; 20,40 Koncert Sekstctu 15 
21.30 Rezerwą; 22.00 Muzyka; owai 
Muzyka taneczna; 23.15 OBET 
24.00 Hymn i koniec audycji. 


Program II na fali 366,7 M: „a sg; 
Program dnia 13.25, na jutro sze" 
Wisadogeci 16.00, 20.00, 23.09; ~ 
chnica 18.40, 22.00. 4 , 
13.30 Koncert pod dyr. wierlik 
14.00 Z życia Węgier; 14.15 U 14.55 
kompozytorów radzieckich: szkól 
dia 


Aud. dla chorych; 15.10 Dla 
popołudniowych; 15.30 Aud, asmi- 
świetlic dziecięcych; 15.50 TrA 40 


sja z III etapu Międzynarodowe _ 
Wyścigu Kolarskiego Warszaw 

Praga; 16.20 Dziennik warszo Z 
16.40 Muzyka: 16,50 wiadomo? gar“ 
terenu; 17.00 Koncert pod dyr. jro- 


skiego; 17.45 Pogadanka; 18.00 ozy; 
nika SP: 18.15 Recital śpiewaś 40 
19.00 Koncert symfoniczny: 00 


Warszawa — Praga; 
taneczna pod. dyr. 
23.15 Muzyka operowa; 24.00 
| koniec audycji. zjtwrość 
Polskie Radio zastrzega mo 

zmian w programie. 
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„Ezlenie zbudowane było w 
Cie litery H. Z wysokości 
"Bo piętra, gdy się przywar- 
| Fs mocno do krat, wido- 
|, była góra Świętego Mar- 
okien niższych pięter 


śwozj 


złego oddziału i na mur, 
Jey cały gmach. 


Końcu 1932 roku przybyła 
Bod Świętego Marcina — 
Tobotników z Zakładów 
Mag gckich. Byli wśród nich 
ią Wilezyńscy, Lutek Otul- 
ł a óžniej przyjechała grupa 
[aa głębia, spośród której Ko- 
D Wybrała sobie potem sta- 
IM, = Jana Gacka. Jeszcze 
i — przyjechali ludzie z 
A, z Kiele, z Warszawy, 
I ochni, Rzeszowa i — o- 
I le — z samego Tarno- 
Rozrosła się Komuna Tar- 


kto 
9 socjalizmu... 
"zomajowe nie 


„dn „czynem majowym“ 
| re. y. jowy 


by 


| ludzie na całym świecie wiadomość 
m, że rząd francuski postanowił usunąć 
Joliot-Curie ze stanowiska Wysokiego Ko- 
a do spraw energii atomowej. 
I z innych krajów masowo napływają 
Sty przeciw tej haniebnej decyzji. 

zgi Pda chlubi się nazwiskiem prof. Joliot - 
» Je, jednego z najwybitniejszych uczonych 
i ledzinie energii atomowej. 
| tiwa, chlubi się nazwiskiem Joliot - Curie 
. Telkiego patrioty i humanisty, który rozu- 
; łe nauka musi stać na usługach ludzkości, 
hę, je na usługach wrogów ludzkości. W osobie 
0 wielkiego uczonego lud Francji ceni wier- 
D twego syna, bohatera Ruchu Oporu, komu- 
który rozumie, 
êst u boku klasy robotniczej w walce o po- 


» Joliot - Curie jest jednym z inicjatorów 
Ybitniejszych działaczy światowego ruchu 
onie pokoju, zajmuje zaszczytne stanowi- 
„Ak py rodniczącego Stałego Komitetu Świa- 
£0 Kongresu Obrońców Pokoju. Na sztok- 
» skiej sesji Stałego Komitetu prof. Joliot - 
Ę Dierwszy wystosował pod adresem pod- 
Y wojennych ostrzeżenie, pod którym pod- 
Się obecnie setki milionów ludzi na całym 
e: „Będziemy uważali rząd, który chciałby 
Toni atomowej za rząd zbrodniarzy”. 

A XII Kongresie Francuskiej Partii Komu- 
Ycznej prof. Joliot- Curie śmiało i dobitnie 


€n uczciwy uczony, żaden postępowy uczo- 
te dą ani cząstki swej wiedzy tym, którzy 
sprowokować wojnę prze- 


tego też boją się go i nienawidzą nowi 
r Mydaci na zbrodniarzy wojennych, ci, którzy 
ują i chca sprowokować wojnę przeciwko 


O atego właśnie boją się profesora Joliot- 


1 nienawidzą go wrogowie ludu francu- 
' l'ci, którzy sprawują rządy w Paryżu 


Y d 
Wa Zdał tylko na mur prze- 


skiej produkcji 


XXIII Międzynarodowe Targi Poznańskie otwarte 


sobotę, 29 kwietnia br. zostały otwarte XXIII Międzynarodowe Targi Poznańskie. Tar- 
Sq imponującym przeglądem olbrzymich osiągnięć naszej 
lądem ogromnego wzrostu potencjału gospodarczego Związku Radzieckiego i kra- 
mokracji ludowej. Na zdjęciu: wystawione na Targach samochody i traktory pol- 


gospodarki narodowej, 


Foto AR 


Z całej tak wielki, 


Francja, ta 


że miejsce 


Autorytet naukowy prof. Joliot - Curie 


Decyzja, która demaskuje jej autorów 


r Uczuciem odrazy i oburzenia przyjęli po- i ci, którzy utrzymują ich przy władzy i z Wa- 


szyngtonu dyktują im linię polityczną. 


jest 


że swego czasu nawet reakcyjny 
rząd francuski był zmuszony do 
go na stanowisko Wysokiego Komisarza do 
spraw energii atomowej. W miarę jednak, jak 
koła rządzące Francji coraz bardziej zaprzęgały 
swój kraj do rydwanu wojennego imperialistów 
amerykańskich, 
im cierniem w oku. Podżegacze wojenni i ich 
sługusi nie mogli ścierpieć, by na czele badań 
atomowych we Francji stał człowiek zdecydo- 
wany prowadzić swe badania w kierunku wy- 
zyskania energii atomowej dla celów ulepszenia 
życia, a nie niszczenia istot ludzkich. 


powołania 


prof. Joliot - Curie stawał się 


Usunięcie prof. Joliot - Curie jest jaskrawym 


wyrazem antyfrancuskiej polityki kół rządzą- 


strajkujący 


o Francję. 


i francuskie, 


cych Francji; tej samej polityki, której wyra- 
zem s3 prześladowania 
szych intelektualistów francuskich, jak Aragona 
i prof. Thessier, której wyrazem są strzały do 
robotników francuskich. 


innych najwybitniej- 


O jedną i tę samą sprawę walczą bowiem 
robotnicy, 
wyładunku broni amerykańskiej, poeta Aragon 
i uczony Joliot-Curie: 
Nienawiść podżegaczy wojennych 
i prześladowania rządu jeszcze bardziej podnio- 
są autorytet prof. Joliot- Curie — 
Żołzierza tej wielkiej sprawy. 

Usuwając prof. Joliot - Curie po dzikiej na- 
gonce, jaką od dłuższego czasu prowadzą prze- 
ciwko niemu reakcyjne pisma amerykańskie 
rząd Bidault 
jeszcze raz, jako rząd pachołków na 
podżegaczy wojennych. 


dokerzy odmawiający 


o niepodległość, o pokój, 


wielkiego 


zdemaskował się 
służbie 


Tak oceniają ostatnie posunięcie rządu robot- 


nicy, intelektualiści, wszyscy patrioci francuscy. 


lud Francji 


nowska -— liczyła około dwustu 
towarzyszy. 
xk 

Dzieła Lenina i Stalina zawę- 
drowały tu z Wiśniacza — sta- 
rego więzienia karnego, mie- 
szczącego się w gmachu śred- 
niowiecznego klasztoru, Grupa 
towarzyszy, która została stam- 
tąd przewieziona do Tarnowa, 
przywiozła ze sobą te bezcenne 
skarby:wraz z kilkoma rocznika- 
mi  „Inprekorrów*  („Interna- 
zionale Presse Korrepondenz* 
— nieoficjalny organ Kominter. 
nu). Oprawione w okładki „Try- 
logii“ Sienkiewicza, „Dziadów“ 
Mickiewicza itp., ulokowane zo- 
stały te skarby początkowo w 
magazynie więziennym, a następ 
nie w skrytkach i schowkach cel. 
Dzieła Lenina i Stalina, wyda- 
ne w języku niemieckim, tłuma- 


W Polsce Ludowej 


ją ZOrajszy dzień pierwszomajowy był wielkim i wspania- 
Przeżyciem nie tylko dla klasy robotniczej, ale dla 
ho Miej większości naszego narodu. 
po z miast i wsi, ludzie pracy fizycznej i umysłowej, męż- 
aj kobiety, cała prawie młodzież — zarówno pracująca jak 
i» Ca się — wszyscy wyszli na ulicę z radosnym poczuciem 
W jdności i wiary w ostateczne zwycięstwo prawdy, sprawied- 
pokoju i postępu na całym Świecie, to znaczy w zwy- 


Wielomilionowe masy 


asa Iobotnicza naszego kraju uczciła tegoroczne święto 
tylko pięknymi uroczystościami i potęż- 
<monstracjami na ulicach miast, ale również swym szcze- 
„który — jak i poprzedni 
sowy” poświęcony wielkiemu aktowi Zjednoczenia Partii 
ky. "czych — zadokumentował dobitnie, że klasa robotnicza 
| ze wszystkich sił przyspieszyć budowę „fundamentów 
Iczych nowego ustroju społecznego — socjalizmu... 


„ag (Z przemówienia tow. Bieruta 2.5.1949 r.), 


„czyn 


Fakt ten jeszcze bardziej zmobilizuje i zespoli 
i całego świata do twardej nie- 
ustępliwej walki z wrogami pokoju. 


Roman Juryś 


czone były w Komunie, przepi- 
sywane maczkiem na bibułkach, 
po czym oryginał wędrówał do 
skrytek, a przepisane tłumacze- 
nia do cel wszystkich oddziałów, 
dla nauki. 


We wszystkich celach, na 
wszystkich oddziałach, szła in- 
tensywna, praca kształceniowa. 
Ludzie z Zakładów Ostrowiec. 
kich, z biedaszybów Śląska, z 
podbocheńskich szachownic chłop 
skich, z tarnowskich fabryk kon 
fekcyjnych, siedzieli do późnego 
wieczora nad zagadnieniem dyk- 
tatury proletariatu, nad kwestią 
rarodowościową, nad materia- 
tłami Komunistycznej Międzyna- 
rodówki, nad przegłądami prasy, 
nad kwestią sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Ludzie szlifowali 
sobie mózgi, przyswajali trudne 
sprawy ekonomii politycznej i 
materializmu dziejowego, by po- 
tem, po wyjściu, móc lepiej, sku 
teczniej walczyć, 


Wielkie dni przeżywała Komu- 
na. Któż by podejrzewał, że tam, 
za wysokimi murami więzienia 
komuniści wydają regularnie 
dwie gazety = „Komunę Tar- 
nowską”, miesięcznik teoretycz- 
no-kształceniowy i  „Kuźnię”, 
dwutygodnik  wewnętrzno-orga- 
nizacyjny. Gazety wychodziły 
regularnie, obchodziły wszyst- 
kich „abonentów“, docierając 
również na oddział kobiecy. Mia- 
ła Komuna Tarnowska swój 
sztab tłumaczy, swoją technikę, 
swój „transport“, 


I dziś, gdy tak wspomnieć lu- 
dzi stamtąd, chylić trzeba gło- 
wę przed grobem Jasia Gacka, 
wznoszącym się na przedpolach 


TRYBUNA LUDU 


Bojowe zadanie obrońców Pokoju 


W roku bieżącym hasło walki 
o pokój rozbrzmiewać będzie ze 
szczególną siłą we wszystkich 
obchodach 1-Majowych jako czo 
łowe hasło, pod którym manife- 
stować będą masy pracujące Pol 
ski. Hasło to znalazło swój wy- 
raz zarówno w Czynie 1-Majo- 
wym, jak na licznych zgroma- 
dzeniach ostatnich dni. Natych- 
miast po obchodach 1 Maja przy 
stępujemy do wzmożonych przy- 
gotowań do akcji zbierania pod- 
pisów pod apel Światowego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju. 


Akcja ta jest na całym świe- 
cie w chwili obecnej centralnym 
ogniwem toczącej się walki o 
pokój. 


Do wałki tej włączają się co- 
raz szersze masy ludowe wszyst 
kich krajów świata. Na mnożą- 
ce się prowokacje anglosaskich 
podżegaczy wojennych ob- 
rońcy pokoju odpowiadają uma- 
sowieniem, ubojowieniem i roz- 
szerzeniem swej akcji. Akcję tę 
cechuje Świadomość zwiększają- 
cego się niebezpieczeństwa woj- 
ny, a jednocześnie głębokie prze 
konanie, że kłamstwem jest ja- 
koby wojna była nieunikniona, 
pewność, że obóz pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele, 
rozporządza dziś siłą, która zdol 
na jest okiełznać imperialistów 
iw walce z nimi wygrać trwa- 
ły pokój. 


| Pragnienie pokoju i wiara w 
zwycięstwo jego sprawy ujaw- 
niają się ze szczególną mocą w 
kampanii prowadzonej wokół 
sztokholmskiego apelu Świato- 
wego Komitetu Obrońców Poko- 
ju. Ape! sztokholmski bowiem 
rozszerza jeszcze bardziej front 
walki o pokój, aktywizuje w tej 
walce także tych, którzy choć 
wojny zdecydowanie nie chcą, 
nie znaleźli dotąd form, w któ- 
rych mogliby wyrazić swe prag- 
nienie pokoju i swą niechęć do 
prowokacji wojennych. 


zakazu 

jako 
oręża napaści wojennej i ma- 
sowej zagłady oraz ustanowie- 
mia ścisłej kontroli międzyna- 


Domagamy się 
LŁ 
użycia broni atomowej 


rodowej nad wykonaniem tej 
uchwały. Będziemy uważali 
za zbrodniarza wojennego ten 
rząd, który by pierwszy za- 
stosował broń atomową prze- 
ciw jakiemukolwiek krajowi“. 


Pod tym żądaniem składają 
już swe podpisy miliony ludzi w 
różnych krajach. 


Nabiera na sile akcja zbiera- | p; 


Guadalajary, przed grobem Jan- 
ka Webera — poległego w Sta- 
lingradzie, przed grobem Kazka 
Auerhana — w lasach lubel- 
skich, Staszka Wilczyńskiego — 
w lochach gestapo, przed dzie- 
siątkami, setkami grobów roz- 
sianych po całej Polsce, 


Z bibułek, usianych maczkiem 
liter wyjętych z dzieł Lenina 
i Stalina czerpali oni swą siłę 
i wielkość. 

Komu trzeba przypominać, że 
były to lata faszyzacji Polski. 
Każdy dzień przynosił ze sobą 
do więzienia tarnowskiego no- 
we i wciąż nowe zaostrzenia, 
nowe i wciąż nowe prowokacje. 
I jesienią 1934 roku nastąpiło 
generalne uderzenie. Komuna 
pozbawiona została wszelkich 
praw, jakie przysługiwały więź- 
niom politycznym. Coraz czę- 
Ściej siłą ciągnięto ludzi do 
piwnie i skutych rzucano do 
karceru. Operacja ta trwa- 
ła całą noc. Niejedna  gruż- 
lica płue tej właśnie nocy wzię- 
ła swój początek, niejedne nerki 
wtedy poczęły puchnąć, Kierow- 
nietwo Komuny przeszło w ręce 
„Komitetu Akcji”. 


Bez przerwy prawie Komuna 
znajdowała się w piwnicach. 
Kary sypały się codziennie, Trzy 
dni postu, po nich trzy noce 
twardego łoża, po nich 48 go- 
dzin ciemnicy — i znów od po- 
czątku: trzy dni postu, twarde- 
go łoża i znów ciemnicy. 


x 


30 kwietnia 1985 roku wie- 
czorem, tuż po apelu, rozpoczęły 
się przygotowania pierwszoma- 
jowe. Przygotowania robiła nie 
tylko Komuna — czynił je także 
wróg. W godzinę po apelu wie- 


nia podpisów we Francji i w 
Bułgarii. W Rumunii zebrano 
już.ponad 4 miliony 200 tys. pod 
pisów. W Zagłębiu Ruhry i 
Nadrenii w ciągu kilku dni ze- 
brano wśród robotników 100.000 
podpisów. 


Przystąpiły do masowego 
zbierania podpisów Komitety 
Obrońców Pokoju w Anglii, 
Stanach Zjednoczonych i w Ja- 
ponii. 


w 


W tych dniach akcja zbiera- 
nia podpisów rozpocznie się we 
Włoszech, na Węgrzech, w Cze- 
chosłowacji j Albanii. I za kilka 
dni rozpoczniemy ją także w 
Polsce. 


Zrozumienie wagi tej kampa- 
nii w naszym kraju jest tak 
wielkie, że nie tylko na ma- 
sówkach ij akademiach pierwszo- 
majowych niezliczone rzesze pra 
cujących wyrażały w rezolucjach 
swą gorącą solidarność z apełem 
sztokholmskim, 
miejscowościach, 


ale w wielu 
a szczególnie 
robotnicy 


już 


na zakładach pracy 


samorzutnie składają swe 


| podpisy pod apelem. Jest to nie- 


watpliwie wyraz ogromnej popu- 
larności, jaką cieszą się wśród 


polskich mas pracujących hasła 
sztokholmskiego apelu. 


Akcja zbierania podpisów 
musi objąć nie kilka, ale kilka- 
naście milionów ludzi. Takie za- 
danie stoi przed nami. I dlatego 
musi być ona prowadzona 
sposób płanowy i zorganizowa- 
ny. Nie chodzi przecież o to, aby 
zbierać podpisy jedynie w sze- 
regach klasy 
tych środowiskach, które wyka- 
zują stala swą aktywność poli- 
tyczną. 


w 


robotniczej i w 


Akcja zbierania podpisów mu- 
si być akcją ogólno - narodową. 
Podpis pod apelem złożą obok 
robotników milionowe 
chłopskie, liczne rzesze rzemieś|- 
ników, drobnomieszczaństwa, in- 
teligencji. Wśród podpisów nie 
zabraknie nazwisk księży, któ- 
rzy pragną pokoju. - Wszyscy 
szczerzy zwolennicy pokoju, a 
stanowią oni przecież olbrzymią, 
przytłaczającą większość ludno- 
ści naszego kraju, muszą mieć 
swej woli 
pokoju. A w tym celu trzeba do 
nich wszystkich dotrzeć. 


masy 


możność wyrażenia 


Akcję zbierania podpisów pro 
wadzić więc będziemy w opar- 


ciu o szeroką sieć terenowych 
komitetów obrony pokoju, które 
(obok 
zakładowych) powstają w każ- 
dym powiecie, w każdym mie- 
ście i miasteczku, w każdej 
gminie i gromadzie, na terenie 
dzielnie miejskich, poszczegól- 
nych ulie į bloków  miesz*al- 
nych. Komitety obrony pokoja 
powstają również w szkołach 
wśród uczniów wyższych klas. 


istniejących komitetów 


Taka sieć daje możność prze- 


prowadzenia zbiórki podpisów 
od domu do domu, od mieszka- 
nia do mieszkania — i dotarcia 


do każdego Polaka, 


Do akcji tej staną setki ty- 
sięcy partyjnych i  bezpartyj- 
nych agitatorów pokoju. Wyjaś- 
niać oni będą znaczenie walki o 
pokój, konieczność czynnego jej 
poparcia przez złożenie podpisu 
pod apelem. Demaskować będa 
wrogą reakcyjną plotkę, rozwie- 
wać wątpliwości. 


Specjalnej uwagi wymaga 
Sprawa przygotowania kampanii 
zbierania podpisów na 
gdzie walka klasowa jest szcze- 
gólnie ostra. Na terenach wiej- 
skich agitatorzy pokoju prowa- 


wsi, 


dzić będą pracę uświadamiającą 
cierpliwie tłumacząc chłopom 
treść i znaczenie apelu i dema- 
skując wszelkie próby wrogiej 
dywersji, które miałyby na celu 
przeszkadzać w utworzeniu na 
wsi jak najszerszego frontu wal- 
ki o pokój. 

Mimo że przygotowania do 
tej wielkiej akcji, która posiada 
tak doniosłe znaczenie dla spra- 
wy walki o pokój, poważnie po- 
sunęły się już u nas naprzód, 
na niektórych terenach są one 
zapóźnione. A czas nagli, 

Dlatego nasze terenowe Ko- 
mitety Obrońców Pokoju, 
szczególności tam, gdzie dotych 
czas niewiele zrobiono, winny 
przyśpieszyć przygotowania, nie 
rezygnując w niczym ze staran- 
nego i sprawnego przeprowadze 
nia samej akcji. 


w 


Do przeprowadzenia tej akcji 
organizacje partyjne _ zmobi- 
lizują jak najszersze rzesze 
członków partii, jak najszerszy 
bezpartyjny aktyw związkowy, 
kobiecy i młodzieżowy, Akcja 
zbierania podpisów pod apelen: 
sztokhołmskim jest obecnie na- 
szym czołowym, bojowym 
niem. 


zada- 


Pierwsze osiągnięcia na froncie walki 
o całkowitą likwidację analfabetyzmu 


W kwietniu minął rok od da- 
ty podjęcia przez Sejm Ustawo 
dawczy historycznej uchwały o 
likwidacji analfabetyzmu. Okres 
ten wypełniony był energiczną 
pracą na odcinku organizacji 
kursów, przebiegu nauczania i 
doprowadzenia pierwszych absol 
wentów do egzaminów. 

W pierwszym okresie po po- 
wołaniu Pełnomocnika Rządu do 
walki z analfabetyzmem przy- 
stąpiono do powołania pełnomoe 
ników terenowych i komisji spo- 
łecznych oraz do opracowania 
planu pracy na 1949 rok i pla- 
nów pełnej likwidacji analfa- 
betyzmu do.1951 roku włącznie. 

W okresie letnim ubiegłego 
roku przystąpiono do rejestracji 
analfabetów i  półanalfabetów. 
Rejestrację tę ponawiano jeszcze 
kilkakrotnie. Objęła ona łącznie 
z dodatkowymi spisami — około 
1.500.000 osób. Organizację kur- 
sów oparto głównie o szkoły, 
świetlice wiejskie i fabryczne. 

Ilość kursów i uczących się 
wzrastała z miesiąca na miesiąc. 
Podczas gdy we wrześniu 1949 
r. na 18.557 kursach i zespołach 
uczyło się 246.102 osoby, to już 
w grudniu ub. roku liczba kur- 
sów i zespołów wynosiła 28.086, 
a liczba uczących się — 491.464. 


Udział organizacji 
społecznych 
Na początku kampanii Związ- 
Zawodowe, mające najwięcej 


1 Maja „Komuny Tarnowskiej“ 


czornym otwarły się wszystkie 
drzwi cel. Komunistów wezwa- 
no na korytarz, skąd prowadzo- 
no ich na dół, do piwnic. W dzie 
sięciu celkach, obliczonych każda 
na jednego więźnia mieściło się 
w nocy z 30 kwietnia na 1 ma- 
ja po 20 osób. Siedzieć nie moż- 
na było — można było tylko 
stać. Zapałka gasła natychmiast 
po zapaleniu — w celi nie było 
dostatecznej ilości tlenu. Okna, 
umieszczone wysoko pod sufitem 
zatkane były szczelinie matera- 
cem, specjalnie dla tego celu 
zrobionym. Drzwi, obite we- 
wnątrz nie przepuszczały rów- 
nież powietrza. I wtedy to, na 
stojąco, w celi, w której gasła 
zapałka, zrobiono powtórkę sta- 
linowskiej broszury w sprawie 
narodowościowej. Co jakiś czas 
przerywano lekcję i każdy kon- 
trolował, czy nikt wokół niego 
nie omdlał. Natychmiast po kon- 
troli przystępowano do dalszej 
powtórki. Potem ktoś recytował 
Majakowskiego, ktoś inny — 
kto był kiedyś w Moskwie w 
dniu 1 Maja -— opowiadał szcze- 
gółowo przebieg manifestacji. 


A o szóstej rano — 1 A — 
do ciemnic przybył „sam“ na- 
czelnik więzienia w otoczeniu 
licznej świty. Przybył, by zapo- 
wiedzieć, że nie ścierpi żadnych 
manifestacji. I wówczas to wła- 
śnie z cel gruchnęła potężna, 
pełną piersią płynąca z piwnic 
po piąte piętro pieśń: ta sama, 
którą nucił później, podczas a- 
taku na linie falangistów, Jan 
Gacek. Ta sama, która była przy 
sięgą obrońców Stalingradu, 
pieśń — opora mordowanych w 
lochach gestapo. 


Komuna Tarnowska śpiewała 
„Międzynarodówkę”. 


Stefan Matuszewski 


Pełnomocnik Rządu do 


doświadczenia w walce"z anal- 
fabetyzmem wysunęły się na 
pierwszy plan wśród masowych 
organizacji społecznych. Prowa- 
dziły i prowadzą kursy, w więk- 
szości wypadków opłacając nau- 
czyciela i dostarczając pomocy 
szkolnych. W okresie narastania 
tempa rozwoju walki z analfabe- 
tyzmem nie wykazały one jednak 
wystarczającej energii, nie zmo- 
bilizowały szerokiego aktywu spo 
łecznego i dały się na odcinku 
organizacyjnym zdystansować 
przez inne organizacje społecz- 
ne. 


Na ogół działalność masowych 
organizacji społecznych na od- 
cinku walki z analfabetyzmem w 
r. 1949 nie była dostateczna i 
należycie planowana. Dużo było 
w niej przypadkowości, niedosta 
tecznie stosowana była kontrola 
wykonania zobowiązań,  zwła- 
szcza w zakresie organizowania 
opieki nad uczącymi się analfa- 
betami. 


Przyjęcie zobowiązań na okres 
wiosenno-letni 1950 roku uspra- 
wni niewątpliwie dotychczasową 
pracę organizacji masowych. 


Zagadnienia organizacyjno- 
pedagogiczne 


W okresie kampanii jesienno- 
zimowej obserwowano w wielu 
wypadkach słabą frekwencję na 
kursach, spowodowaną małą ak- 
tywnością komisji terenowych i 
organizacji społecznych. Konfe- 
rencje z pełnomocnikami woje- 
wódzkimi, wizytatorami okręgo- 
wymi, z przedstawicielami orga- 
nizacji masowych, konferencje 
podinspektorów szkolnych, peł- 
nomocników powiatowych i gmin 
nych oraz gromadzkich komisji 
społecznych do walki z analfa- 
betyzmem zaktywizowały szero- 
kie koła społeczeństwa, zwła- 
szczą w grudniu w okresie „Ty 
godnia Walki z Analfabetyz- 
mem“, dzięki czemu wzmogła się 
frekwencja na kursach. 


Na posiedzeniach Głównej Ko 
misji W.A. i na konferencjach 
z przedstawicielami aktywu o- 
światowego ustalono wprowadze 
nie systemu premiowania za wy 
niki w nauce. Ponadto przedy- 
skutowano sprawy umożliwienia 
awansu społecznego wyróżniają- 
cym się w pracy uczestnikom 
kursów i zespołów, podniesienia 
poziomu pracy i kwalifikacji spo 
łecznych i pedagogicznych nau- 
czycieli oraz sposoby uaktyw- 
nienia działalności komisji wo- 
jewódzkich, powiatowych i gmin 
nych w kierunku wzmocnienia 
opieki nad kursami i zespołami. 


Wydawnictwa 


W ciągu roku opracowano i 
wydano cały szereg podręczni- 
ków i pomocy podagogicznych. 
Przede wszystkim podstawowy 
elementarz Landy - Brzeziń- 
skiej — pt. „Start“ (I, II i III 
wyd. łącznie 670.000 egz., w przy 
gotowaniu znajduje się IV wyda 
nie — 600.000 egz.) oraz tejże 
autorki — „Uczmy czytać” i 
„Przewodnik dla nauczycieli”, 


Wydano podręcznik poelemen 
tarzowy pt. „Na trasie* jako 
pracę zbiorową (w nakładzie — 
300.000, w druku jest II wyda- 
nie — 300.000 egz.) oraz M. 
Okołowicza i T. Abramowicza — 
„Arytmetyka w ćwiczeniach” — 
(cz. I i II 100.000 egz, w dru- 
ku II wyd. — 200.000 egz, w 
przygotowaniu HI wydanie 
300.000 egz.). Ponadto wydano: 
„Wytyczne programowe kursu 
metodycznego dia nauczycieli 
społecznych“, „Program kursów 
i zespołów nauczania początko- | 


walki z analfabetyzmem 


wego“, — „Biuletyn Pełnomoc- 
nika Rządu do W. A. nr 1 — 
pt. „O prawo do oświaty”. (W 
druku Biuletyn nr 2 „O pierw- 
szych osięgnięciach''), 


Wykorzystuje się również cza 
sopisma popularno - oświatowe: 
„Życie Szkoły“ i „Praca oświa- 
towa”. 


Drogi awansu społecznego 
absolwentów 


Zagadnieniem centralnym jest 
umożliwienie byłym analfabe- 
tom szerokiego awansu społecz- 
nego. 


Absolwenci kursów mają moż 
ność i faktycznie już korzystają 
z różnych form dalszego szkole- 
nia. Wielu z nich uczęszcza do 
bezpłatnych szkół  przysposo- 
bienia przemysłowego lub 
szkół przygotowujących kadry 
dia  uspołecznionej gospodarki 
rolnej. Uzdolnieni pod wzglę- 
dem artystycznym będą mo- 
gli korzystać z Ognisk mu- 
zycznych i kultury _plastycz- 
nej, organizowanych przez Mi- 
nisterstwo Kultury i Sztuki. 
Organizuje się w porozumieniu 
z Min. Oświaty i KUK zespoły 
dobrego czytania w zakładach 
pracy oraz na wsi. 


Biuro pełnomocnika Rządu i 
biura pełnomocników tereno- 
wych otrzymują dziennie setki 
listów, w których byli analfabe- 
ci przesyłają wyrazy gorącej 
wdzięczności dla Związku Ra- 
dzieckiego i towarzysza Józefa 
Stalina za wyzwolenie Polski o- 
raz dla rządu ludowego za umoż_ 
liwienie im nauki i uzyskania 
awansu społecznego. 


Plan likwidacji 
analfabetyzmu w roku 
bieżącym 


Największe natężenie walki z 
analfabetyzmem planowane jest 
na lata 1950 i 1951. 


Liczba zaplanowanych kursów 
i zespołów na 1950 rok wygląda 
następująco: 


Kampania wiosenitotetnis 


Kursów Uczniów 
15.200 228.000 


Kampania jesienno-zimowa 


Kursów Uczniów 
34.800 522.000 


Plan ten wymaga wielkiego 
wysiłku ze strony państwa oraz 
wydatnej pracy zw. zaw. i or- 
ganizacji społecznych. Chodzi 
mianowicie o dobrą frekwencję 
na kursach i zespołach, o wyso- 
ki poziom nauczania pod wzgię- 
dem ideologicznym i dydaktycz- 
nym, chodzi o doprowadzenie u- 
czących się do egzaminów. 


W kampanii wiosenno- letniej 
jest już obecnie zorganizowa- 
nych około 6 tys. nowych kur- 
sów, na których uczy się ponad 
90 tys. osób. 


Szereg powiatów zobowiązał 
się do pełnej likwidacji analfa- 
betyzmu na dzień 22 lipca 1950 
roku, w tym powiaty: Inowroc- 
ław, Gniezno, Kościan, Rawicz 
Środa, Kępno, Nysa, Olesno, 
Cieszyn, Krosno, m. Przemyśl, 
Tczew, Kościerzyna, Olecko, m 
Radom i Legnica, 


Egzaminy 


Na terenie całego kraju od- 
bywają się od miesiąca przed 
społecznymi komitetami egzami- 
nacyjnymi, egzaminy uczestni- 
ków kursów nauki początkowej 
z okresu jesienno - zimowego. 


Ponad 150.000 absolwentów o- 
trzymało już świadectwa ukoń- 
czenia kursów. 

Absolwenci kursów nauki po 
czątkowej jak również jch nau- 
czyciele i opiekunowie otrzymują 
premie najczęściej w postaci 
książek, prenumeraty pism lub 
zorganizowanych wycieczek zbio 
rowych do Warszawy, Krakowa 
lub jak ostatnio zapowiada się, 
na Targi Poznańskie, 


x 


Walka z analfabetyzmem prze 
biega w zasadzie zgodnie z pla- 
nem. Jeżeli wysiłek społeczeń- 
stwa, wkładany w tę akcję bę- 
dzie utrzymany a nawet, jak na 
leży spodziewać się, będzie 
zwiększony, to pod koniec 1951 
roku z dumą będziemy mogli 
powiedzieć, że zlikwidowana zo- 
stała haniebna spuścizna przeć- 
wrześniowych rządów, że nie ma 
już w Polsce ani jednego oby- 
watela, który by nie umiał czy- 
tać i pisać, 


Na mareinesie 
s 
Wśród sługusów 


jednego pana 

Rząd izraelski pała szczególną 
sympatią do titowskiej szajni. 
Urządza wycieczki studentów, 
którzy mają w Jugosławii zapo- 
znać się z „kulturą* Rankowi- 
cza, ustala specjalne kontakty 
sportowe z titowską Jugosławią 
itp. imprezy. Ostatnio przywód- 
cy partii premiera Ben-Guriona 
prawicowo - socjalistycznej 
„Mapai“, rozdzierają szaty nad 
„krzywdą“ titowskich agentów, 
wykluczonych z ŚFZZ. 


Ta „solidarność“ dwóch sługu 
sów jednego pana jest poniekgal 
naturalna. Ale w tym wypadku 
chodzi również o sprawę kon- 
kretną, którą odsłania gazeta 
„Hador“ » oficjalny organ „Ma- 
pai“. Po obrzuceniu ŚFZZ ste- 
kiem oszczerstw, gazeta kończy 


pytaniem: „jakże więc możemy 
pozostawać w takiej organiza- 
cji". 


Prawicowo-socjalistyczni przy 
wódcy zw. zawodowych Izraela 
wyłażą wprost ze skóry, by o- 
derwać orgamieację od ŚFZZ. 
Jeśli nie udało im się dokonać 
tego dotychczas, jest to tylko 
wynik ostrego sprzeciwu mas ro 
botniczych, wiernych Światowej 
Federacji Związków Zawodo- 
wych. Toteż rozłamowcy chwy- 
tają się wszelkiej prowokacji dla 
urzeczywistnienia swych zamia- 
rów. 


Ostatnio otrzymali oni „od- 
sieez“ w osobie kata robotników 
francuskich Jules Mocha. Zwol- 
niony z posady oberpoliemajstra 
amerykańskiego we Francji, 
Moch dostał widocznie od swych 
mocodawców nowe zlecenie nau 
polu dywersji w ruchu robotni- 
czym. Został on oczywiście z 
pompą przyjęty przez dygnita- 
rzy mapaiowskich i prawdopo- 
dobnie odpowiednio ich poin- 
struowal. Pisma izraelskie donio 
sły, że głównym celem wizyty 
Mocha było przyśpieszenie ak- 
cji rozłamowców izraclskick prze 
ciw ŚFZZ. 


Z licznych napisów w rodza- 
ju: „Precz z „Mochem, sługuse:m 
dolara!*, b. szef francuskień 
stupajek policyjnych mógł sit 
przekonać o prawdziwych nezi. 
ciach robotników. Większość kła: 
sy robotniczej Izraela zdecydc- 
wana jest przeciwstawić się zd. 
kusom prawicowo - socjalistyc:- 
nych rozłamowców tuczącgch sj 
wespół z Tito i Mochem u teg 
samego żłobu.., JE mę M OFE i a E a L "HA 


Niech żyje walka narodów Jugosławii — przeciw w faszystowskiej dyktaturze kliki Tito! dyktaturze kliki Tito! 


Wyścig Pokoju „Trybuny Ludu“ 


I elap Warszawa — Warszawa 
ZO kwietnia 1950 — Długość etapu 143 km 


Puftusk 


WARSZA WA 


Po pierwszym elapie 


I? ctap Wyścigu Kolarskiego „Trybuny Ludu“ 1 „Rudcho Pra- 
va“ był generalną próbą sił. Na trasie wokół Warszawy toczy- 


ła się ciężka 
Europy. W 


walka o prymat 
tej pierwszej 


między najlepszymi 
próbie wielki sukces odniósł Vesely 


szosowcami 


(CSR), zwyciężając dosłownie na ostatnich metrach przed metą 
mistrza świata na torze Duńczyka Andersena. 


Sukces Veselego jest 


podwójny — bo Czechosłowak 


odniósł 


w pierwszym etapie nie tylko zwycięstwo indywidualne, ale rów- 


nież dzięki temu zwycięstwu 


i uzyskaniu bonifikaty jednej mi- 


nuty (przewidzianej regulaminem sportowym) zdobyła reprezen- 


tacja Czechosłowacji dobrą — 
zespołowej. 
Andersen 


zbyt pewny był zwycięstwa i 


bo trzecią lokatę w klasyfikacji 


gdy przed metą 


mijał go Vesely było już za późno zmobilizować siły, które po- 
trzebne były mu do uzyskania zwycięstwa. Andersen jako jedy- 
nu w czołówce miał sprzymierzeńca w swoim rodaku Nielsenie, 


który zajął czwarte miejsce. 
stlasufikował się na dziesiątym 


Trzeci z kolei 


Duńczyk Emborg 
miejscu i dzięki temu drużyna 


duńska zdobyła pierwsze miejsce w klasyfikacji zespołowej na 


pieruszym etapie. 


Trzej reprezentanci FSGT: Herbulot, Garnier t 


Lemey, kla- 


sufikując się na trzecim, siódmym í ósmym miejscu uzyskali 


dzięki doskonałej taktyce jazdy 
drużynowej. 


Niculescu — (Rumunia), który był 


drugie miejsce w -klasyfikacji 


rewelacją ostatniego 


„Tour de Pologne“ jest obecnie w doskonałej formie i uzyska- 


ne przez niego piąte miejsce w pierwszym etanie 
miarą jego zdolności i kwalifikacji sportowych. 


wyścigu jest 
Dzięki dobrej 


lokacie Niculescu — drużyna rumuńska uplasowała się na czwar- 


tym miejscu. 


Kolarska reprezentacja Polonii francuskiej sprawiła miłą nie- 


enodziankę. 


w pierwszym etapie udała się 


przez niego szóste miejsce przed Francuzem Garnierem 


Bohaterem tej drużyny 
skich — 19-letni Bronisław — jest 


jest majmłodszy z Kłabiń- 
to jedyny kolarz, któremu 
ponoń za czołówką, Uzyskane 
stawia 


go w rzedzie czołowych kolarzy-amatorów Europy. 


Węgier Ötvös 
ska zajęła szóste miejsce. 


uzyskał dziewiąte 


miejsce, a drużyna  węgier- 


Kolarze polscy już tradycją uświęconym, zwyczajem nie spi- 
gali się na pierwszym etapie dobrze. Tak jak w latach poprze- 


dnich w pierwszym dniu wyścigu nie wykazali zbyt 
mu, a Królikowski, który był pierwszy z 


dobrej for- 
Polaków na mecie 


oświadczył, że tygodniowa- przerwa po obozie w Polanie — „wy- 


traciła z róvmowagi' naszych kolarzy. Królikowski 


liczy się 


z tum, że Polacy w następnych etapach rozkręca. się. 
Dalsze miejsca zajety drużyny: Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej, Bułgarii, Finlandii, Anglii i Wolnego m. Triestu. 


Entuzjazm widzów na trasie 


Jabłonna. 
ków. Radzymin — wszędzie spoty- 
kał kolarzy szczery entuzjazm licz- 
nie zgromadzonych na trasie wvści- 
gn widzów i morze czerwieni. Wszy- 
scy niemal widzowie pierwszego eta- 
pu wielkiej imprezy „Trybuny Ludu“ 
i .Rudego Prava" — od kilkuletnich 
dzieci do ludzi starszych — witali 
zawodników trzymajac w rekach 
czerwone chorągiewki z napisem w 
wielu językach „POKOJ“. Przy wje- 
ździe 1 wyjeździe z poszczególnych 
miejscowości postawione zostały 
bramy triumfalne z transparentami 
z!oszacymi hasła pokoju 1 postępu. 
Przejeżdżaijacym kolarzom przygry- 
wały orkiestry, a okrzykom na cześć 
międzynarodowej solidarności klasy 
robotniczej, przyjaźni pomłtędzy 
wszystkimi narodami  miłujacymi 
pokój. na cześć przywódców prole- 
tariatu z tnwarzyszem Stalinem na 
czele, nie było końca. 


Zegrze, Pułtusk, Wysz- | 


Młodzież zorganizowana w szere- 
gach ZMP i „Służba Polsce" przy- 
gotorzała na trasie wyścigu wiele 
lotnych, wyposażonych w apteczki 
patroli sanitarnych, które mogłyby 
udzielić pierwszej pomocy kolarzom 
w lżejszych wypadkach. Patrole nie 
miały jednak okazji do popisania 
się swymi umiejętnościami, z czego 
zresztą ich członkowie byli zadowo- 
leni. 


xk 

Spółdzielnia produkcyjna, położo- 
na tuż przy szosie w okolicach Se- 
rocka wzbudziła wielkie zaintereso- 
wanie zagranicznych gości towarzy- 
szących wyścigowi. Dziennikarze, 
kierownicy ekip oraz obsługa po- 
mocnicza oderwały się na dłuższą 
chwilę od śledzenia przebiegu wy- 
ścigu, aby przyjrzeć się rzędom no- 
wowybudowanych domów mieszkal- 
nych i budynków gospodarskich 
spółdzielni, 


Hokeiści ziemni, piłkarze 
i gimnastycy pokazują dobrą klasę 


Po zakończeniu defilady kolarzy 
rozpoczął się mecz nokejowy na 
trawie między Związkowcem Wartą 
a drużyną szkolną „Chrobry“ z 
Gniezna. Mecz zakończył się nle- 
znacznym zwycięstwem Związkow- 
ca Warty 1:0 (1:0). 

W chwilę po zakończeniu meczu 
hokejowego na boisko wbiegli wi- 
tani goracymi oklaskami, piłkarze 
w kostiumach białych i czerwonych. 
B'nit, to reprezentacja Centralnego 
wajskowego Klubu Sprrtowega (do- 
tychczas „Legia'') 1 Gwardii w skła- 
dzie: Skromny, Dudek (Serafin) 
Piotrowski, Waśko, Oprych — Le- 
gutko Szczurek, Mordarski 
Gńrski Jaśkowski Machorek 
(Cichocki) — Wojciechowski II. 

W koszulkach czerwonych wystą 
piła reoprezentacia zrzeszeń soorto 
wsch związłów zawodowych w skła 
ózle: Krvstkowiak, Sobkowiak 
Janduda, Nartoch — Parpan — Ble- 
n'ek, Kuczyński (Trampisz) — Tram 
pisz (Różański, Durniok) — Nowak 
Bożek — Dybała. 

Mecz o charakterze towarzyskim. 
pozbawiony stawki. taka są punkty 
w mistrzostwach Ligi, toczył sie w 
sookninej atmosferze, przez to zy: 
szał na poziomie, miał mity dla oka 
przehieg i obfitował w bardzo dużo 
ładnych momentów Mość często roz 
leg3ły się huczne oklaski, nagradza 
jare piqąkne parady Skr-cmnego lub 
dzhre strzały z powietrza Bożka 
czv raidv Dvhaty lub Trampisza. 

Zwycięstwo 41 (1:0) przypadło re 
p'ezentacji zrzeszeń związkowych 
która swą nailenszą formacie rlala 
w linii napadu Wyróżnili sie w nim 
obaj skrzydłowi oraz łącznicy, a 


Vesely 
Czechosłow acja 


szczególnie Bożek, którzy popisywa- 
Li się kunsztownymi 7agraniami i 
strzałami, zatrudniając często Skrom 
nego. 

W obronie Janduda wypadł lepiej 
niż Sobkowiak, który był bardzo 
wolny Pomoc zagrała na poziomie, 
Parpan nie osiągnął jeszcze pełnej 


formy, niemniej jednak skutecz- 
nie blokował przeciwnikom dostęp 
do bramki. 


W *drużynie wojskowej Skromny 
doskonale bronił 1 uchronił druży: 
nę od grożącej jej, znacznie więk- 
szej porażki. W obronie dobrze spl- 
sywał się Piotrowski. Jego partner 
do przerwy, Dudek z Gwardii, był 
znacznie słabszy. W pomocy Szczu 
rek dość dobrze zasilał swój napad 
piłkami. Legutko grał defensywnie, 
lednak nie umiał upilnować Bożka 
który przechodził go zbyt często. 
Cała linia napadu grała anemicznie 
i trudno kogokolwiek wyróżnić, 


W czasie 10-minutowej przerwy 
f-tka gimnastyków parterowych ZŚ 
iKolejarza z Przemyśla zdobyła o- 
klaski za piękne pokazy. 

Zawody prowadził red. Aleksan 
drowicz, który miał zadanie ułat- 
wione ze względu na fair grę obu 
drużyn Bramki zdobyli: dla Związ- 
kowców: Bożek, Dybała, Różański 1 
Durniok, dla Gwardii - Legii Ci- 
chocki. 

Po opuszczeniu bolska przez pił 
karzy, zalnstalowała się na nim na 
t5 minut reprezentacyjna kadra gim 
nastvków, która wykonując na rę- 


kach | drażku wszystkie obowiąz 
kowe ćwiczenia, zbierała burzliwe 
oklaski, Ltn. 


Andersen 
Danla 
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Hlerbulot 


Francja 


TRYBUNA LUDU 


i „Rudeho Prava“ 


Życzymy sukcesów wszystkim startującym 
zespołom w wyścigu, który jest symbolem 
udziału sportu w walce o pokój 


Stadion WP tonie w powodzi 
flag i transparentów. Na prze- 
ciw trybuny widnieją portrety 
Generalissimusa J. Stalina, Pre- 
zydenta RP tow. Bolesława Rie- 
ruta, prezydenta CSR tow. Gott 
walda oraz przywódców między- 
narodowego ruchu robotniczego. 
Umieszczony poniżej olbrzymi 
transparen* głosi: „Światowy 
front pokoju ze Związkiem Ra- 
dzieckim na czele — jest nie- 
zwyciężony'. Na białych, strze- 
listych masztach powiewają fla- 
gi państw, których drużyny bio- 
rą udział w wyścigu. 

Na stadionie ustawiają się de. 
legacje poszczególnych zrzeszeń 
sportowych i drużyny kolarzy 
uczestniczące w wyścigu: repre- 
zentacje Bułgarii, Rumunii, Wę 
gier, Czechosłowacji i Polski, 
drużyna Demokratycznej Repu- 
bliki Niemieckiej raz robotnicze 
drużyny: Danii, Francji, Finlan- 
dii, Wolnego Miasta Triestu, W. 
Brytanii i Polonii francuskiej, 

Na środku stadionu na spe- 
cjalnym podium mistrz Polski 
w zapaśnictwie Szajewski dzierży 
olbrzymich rozmiarów czerwony 
sztandar — symbol pokoju. 

Hymn Polski i Czechosłowacji 
inauguruje uroczystość, 

W imieniu GKKF wita zebra- 
nych tow. poseł L. Motyka. 

Następnie redaktor naczelny 
Trybuny Ludu — tow. L. Kas- 
man wygłasza okolicznościowe 
przemówienie. 


„Przystępujemy do otwarcia 
startu II Międzynarodowego 
Wyścigu Kolarskiego, organizo- 
wanego przez „Trybunę Ludu“ 
i „Rude Pravo“, wyścigu, który 
nazywamy Wyścigiem Pokoju. W 
biegu uczestniczą wespół z dru- 
żynami — czeską i polską — 
drużyny kolarskie: Węgier, Buł 
garii, Rumunii, drużyny brat- 
nich krajów demokracji ludowej, 
kroczących u boku Związku Ra- 
dzieckiego ku socjalizmowi, u- 
czestniczą reprezentacje sporto. 
we państw obozu pokoju. 

Po raz pierwszy w biegu na- 
szym uczestniczy reprezentacja 
Demokratycznej Republiki Nie- 
mieckiej — Republiki, która we- 
spół z nami wszystkimi walczy o 
pokojowe i bratnie współżycie 
narodów. W biegu uczestniczą 
robotnicze drużyny kolarskie 
krajów kapitalistycznych 
Francji, Anglii, Danii, Finlan- 
dii, skierowane do udziału przez 
centralne organa naszych brat- 
nich partii komunistycznych. 

Przybyli również robotniczy 
kolarze z Triestu, którzy męż- 
nie stawiają czoła imperialistom 
angloamerykańskim,  faszystom 
titowskim i reakcjonistom wło- 
skim. Obok drużyny reprezentu- 
jącej bohaterski francuski ruch 
robotniczy, w biegu uczestniczy 
drużyna Polonii francuskiej, Po- 
lonii, wystawionej na terror ze 
strony rządów francuskiej reak- 
cji, Polonii francuskiej — nie- 


rozdzielnie związanej z po!ską 
Macierzą i z francuską klasą 
robotniczą. 

Nie mogła stanąć na starcie 
drużyna kolarska bratniej Alba- 
ni, gdyż faszystowski rząd ti- 
towski odmówił jej wiz tranzy- 
towych do Polski. 

Wszystkie drużyny uczestni- 
częce w biegu łączy  wsnólna 
wola walki przeciw  podżega- 
czom wojennym, łączy walka w 
obronie pokoju, głęboka solidar- 
ność ludzi pracy, pokoju, socja- 
lizmu. 

Miliony ludzi w naszym kra- 
ju, tak, jak setki milionów lu- 
dzi na całej kuli ziemskiej będą 
w dniu 1 Maja demonstrować 
swą wolę walki o pokój, postęp, 
socjalizm, swe przywiązanie i 
miłość do twierdzy pokoju, 80- 
cjalizmu — do ZSRR i do wo- 
dza wszystkich ludzi pracy na 
całym świecie — do wielkiego 
Stalina. Ta wola wałki o pokój 
znajdzie wyraz w naszym bie- 
gu. Na trasę biegu wylegna naj- 
szersze masy ludności, witać 
Was będą słowem „pokój“, ha- 
słem walki o pokój. 

Z biegu uczynicie demonstra- 
cję sportu robotniczego — jego 
woli walki o pokój, demonstra- 
cję szerokich mas ludności pod 
hasłem pokojowej pracy i walki 
przeciw groźbie wojny, którą 
chcą narzucić ludzkości szanta- 
żyści atomowi, władcy Wall 
Street. 

Bieg jest demonstracją bra- 


Walka sportowa nie dzieli, lecz łączy 


s 


Jeszcze przed chwilą dwaj najzaciętsi rywale Vesely i Andersen, walczyli na trasie pierw- 
szego etapu Wyścigu „Trybuny Ludu“ i „Rudeho Prava“, a teraz już składają sobie za- 
służone gratulacje. Na zdjęciu (z lewej strony) Vesely i (% prawej strony) Andersen 


Kielas, Potrzebówski i Adamczyk 
zwyciężają z Finami 


Zawody lekkoatletyczne, ocze 
kiwane z dużym napięciem ze 
względu na udział dobrych lek- 
koatletów fińskich: Ukkonena, 
Passanena, Renholma i Smelma- 
na, były ciekawe. 

Największe zainteresowanie 
wzbudził oczywiście bieg na 
5.000 m, w którym do walki z Fi 
nami stanęli nasi długodystan- 
sowcy: Kielas, Boniecki, Wię- 
cek, Mielczarek i Słupecki. Pa- 
vuo Ukkonen legitymuje się wy 
nikiem 14:58,2 s. podczas „dy 
nasz mistrz Kielas nie przekro- 
czył 15 min. Oczekiwano cieka- 
wej walki i nie spodziewano się 
sukcesów. Tymczasem bieg przy 
niósł miłą niespodziankę, 

Po starcie Kielas obejmuje 
prowadzenie, mając za sobą Miel 
czarka i Bonieckiego, a następ- 
nie obu Finów. Po trzecim okrą- 
żeniu Ukkonen wysuwa się na 
drugie miejsce. Jednakże Fin 
biegnie równomiernie za Kiela- 
sem jeszcze tylko przez 3 oktą- 
żenia i poczyna wyraźnie słab- 


Dania 


Nielsen 


nąć do tego stopnia, że na po- 
czątku 8 rundy wycofuje się Z 
biegu. 

Kiełas prowadzi samotnie, ma 
jąc daleko za sobą Mielczarka i 
Eonieckiego oraz Fina Passane- 
na i dalszych dwu Polaków. Pas- 
sanen rozpoczyna teraz atak, 
mija kolejno obu Polaków i do 
Kielasa krak mu jeszcze ok. 100 
m. Kielas zauważywszy wycofa- 
nie się Ukkonena, zwolnił nieco 


tempa.  Passanen gwałtownie 
przyśpiesza, usiłując dogonić 
Kielasa. Na finiszu ostatniej 


rundy Kielas przyśpiesza tempo 
i utrzymując Fina w odl. ok. 40 
m w dobrej formie przerywa 
taśmę w czasie 15:21. Drugie 
miejsce zajął Passanen z czasem 
15:28,2, trzecie Więcek 
15:41,6, czwarte Boniecki 
15:59, piąte Mielczarek, szóste 
Słupecki, 

W biegu na 800 m startowało 
10 zawodników, a wśród nich 
czołowy śŚredniodystansowiec fiń 
ski, Renholm, faworyt w tym 


— 


Bohaierowie pierwszego etapu 


Niculescu 
Rumunia 


biegu. Konkurencja ta dostar- 
czyła widowni wielu emocji. 

Tuż po starcie na czoło staw- 
ki biegnących wysunął się Ren- 
holm, który narzucił ostre tem- 
po. Zaraz za nim biegł Potrze- 
bowski (AZS Szczecin). Na o- 
statniej prostej  Potrzebowski 
począł dopędzać Renholma, a 
na kilka metrów przed metą mi 
nął go i pierwszy przerwał ta- 
Smę w czasie 1:59 osiągając swój 


rekord życiowy, 2)  Renholm 
(Finl. TUL) 1:59,2, 3) Bartec- 
ki (Zw. Warta) — 2 min. (re- 


kord. życiowy), 4) Kasprzycki 
(Spójnia) 2:2 (również rekord 
życiowy), 

Skok w dal: 1) Adamczyk 
(Kolejarz) 7,25 m, 2) Smelman 
(Finl.) 6,88 m, 3) Kowal (Og- 
niwo) — 6,59 m, 4) Gawkowski 
(Kolejarz) — 6,58, 

Rzut kulą: 1) Adamczyk — 
14,07 m, 2) Hebrat (Ogniwo) — 
18,10, 3) Starościński (Ogniwo) 
— 11,63 „m. 

Sztafeta 10 x 100: 1) Ogniwo. 


Br. Kłabiński 


Polonia francuska 
s REL = 


terskich uczuć solidarności mię- 
dzynarodowej, łączących spor- 
towców robotniczych. 

Życzymy wszystkim  druży- 
nom i wszystkim uczestnikom 
jak najlepszych ‘sukcesów w 
wyścigu. W kraju naszym, w 
krajach demokracji ludowej, 
rozwija się wzorem ZSRR ruch 
współzawodnictwa pracy. Ucze- 
stniczą w nim szerokie masy ro 
botników. Współzawodnik pracy 
dąży do najłepszych osiągnięć 
w produkcji, pomaga zarazem 
współtowarzyszowi pracy w zdo 
bywaniu jak najwyższych © 
siągnięć. Nie ma w ruchu tym 
konkurencji, niezdrowej rywali- 
zacji, jest współzawodnictwo 
przyjazne, braterskie. 

Tym samym duchem owiany 
jest sport robotniczy. Dlatego 
którakolwiek z bratnich drużyn 


-nich 


odniesie zwycięstwo, będziemy 
wszyscy w jej sukcesie widzieć 
osiągnięcie wspólne. 

Życzymy Wam dobrych wy- 
ników, życzymy dobrych osiąg- 
nięć w rozwoju sportu robotni- 
czego po powrocie do krajów 


ojczystych. Życzymy jak naj- 
aktywniejszego udziału w walce 
o pokój. 

Niech żyje 1 Maja — dzień 
międzynarodowej solidarności 
mas pracujących! 

Bojownicy o pokój wszystkich 
krajów — łączcie się! 

Niech żyje ZSRR — kraj zwy 
cięskiego socjalizmu, twierdza 
pokoju i wolności narodów! 

Niech żyje wielki Stalin 
chorąży pokoju, wódz socjalizmu 
i postępowej ludzkości!“ 

Defilada zrzeszeń sportowych 
poprzedza start kolarzy. Hono- 
rowym starterem jest ambasa- 
dor CSR tow. Piszek. Przema- 
wiając do kolarzy, ambasador 
Piszek stwierdza, iż wyścig 
Warszawa — Praga jest symbo 
lem braterskiej współpracy na- 
rodów, jest demonstracją szero- 
kich rzesz ludzi pracy pragną- 
cych pokoju. 

Wyścig rozpoczyna się. Jadą- 
cych wokół stadionu kolarzy wi- 
ta zgodny, potężny wydobywa- 
jący się z tysięcy piersi okrzyk: 
pokój, pokój, pokój. 


Wielotysięczna rzesza 


ników i sympatyków pe~: 
żegna na Stadionie WP % 


rzy, rozpoczynających IM mi | 

dzynarodowy Wyścig KOMP | 

ski „Trybuny Ludu“ 4 „R 
ho Prava“ 


| 


Vesely zwycięża w Warszawie ‘i 


Robotnicze reprezentacje Danii i Francji na 


I etap Wyścigu Pokoju nie był 
specjalnie długi, miał tylko 143 
km, ale mimo to nie był łatwy. 
Zła i ciężka nawierzchnia drogi, 
szczególnie na odcinku od Zegrza 
do Wyszkowa, obfitująca w „ko- 
cie łby“ — nie była przyjemna 
dla kolarzy. Zła droga była po- 
wodem licznych defektów, które 
nie ominęły i kolarzy polskich. 
Ofiarami defektów padli: Sały- 
ga, Siemiński, Gabrych i Wrze- 
siński, a więc najlepsi zawodni- 
cy reprezentacji, 

Jeżeli jeszcze dodamy, że mi- 
mo złej drogi tempo wyścigu 
było bardzo szybkie i po defek- 
cie dopędzić czołówkę było 
wprost niepodobieństwem, zro- 
zumiemy złą lokatę drużyny pol- 
skiej na tym etapie. 

Tempo wyścigu było tak szyb- 
kie, że tylko naprawdę dobry i 
nie mający defektów kolarz 
mógł utrzymać się w czołówce. 
Najlepszym tego dowodem jest 
doborowa stawka kolarzy, która 
pierwsza przybyła na metę, ma- 
jąca mimo stosunkowo  krót- 
kiego etapu dość znaczną prze- 
wagę czasu nad dalszymi zawod- 
nikami. Nazwiska pierwszej pią- 
tki mówią same za siebie: Ve- 
sely, Andersen, Herbulot, Niel- 
sen I Niculescu — to przecież 
mistrzowie szosy, mający już 
ustaloną reputację. 

Byłoby błędne i niewłaściwe 
już po pierwszym etapie klasy- 
fikować drużyny i „wyrażać o 
jakąś konkretną opinię. 
W każdym bądź razie pewne 
charakterystyczne i ciekawe rze- 
czy dały się zaobserwować. Złą 
drogę najbardziej odczuli ko- 
larze wolnego terytorium Trie- 
stu, Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, Węgier i Anglii. 
Bardzo dobrze przygotowane 
są robotnicze drużyny Danii i 
Francji. 

Drużyna Polonii francuskiej 
na dobrych drogach może oka- 
zać się bardzo groźnym przeciw- 
nikiem, a jej reprezentant Bro- 
nisław Kłabiński, mimo bardzo 
młodego wieku (ma zaledwie 19 
lat) jeździ wspaniale i jest 
wielkim talentem sportowym. 

Pierwszy etap wykazał rów- 
nież, że walka w klasyfikacji dru 
żynowej będzie niezwykle zacię- 
ta i typować faworyta w chwili 
obecnej jeszcze nie można. 

Polska w etapie pierwszym 
wypadła bardzo słabo. Wierzy- 
my jednak, że reprezentanci na- 
si będą jechali w etapach dal- 
szych bardziej szczęśliwie, po- 
prawią swą lokatę i nawiążą wal 
kę o jedno z czołowych miejsce. 

PRZEBIEG WYŚCIGU 

Zaraz po ostrym starnie kola- 
rze wykorzystując dobrą na- 
wierzchnię biorą ostre tempo. 
Wszyscy jadą w zwartej grupie, 
prowadzonej przez Francuzów, 
Rumunów i Duńczyków. Na koń- 


II etap Warszawa — Łódź 
l Maja 1950 r. — Długość etapu 185 km 
WARSZA WA- 


Piotrków 


Wyścig w Warszawie przeje- 
dzie ulicami: Al, Stalina, 1 Ar- 
mii, Plae Unii Lubelskiej, Pol- 
na, Nowowiejska, Al. Niepodle- 
głości, Koszykowa, Plac Zawi- 
szy, Grójecka, 

Warszawa — start—godz. 11,00 


cu jadą Bułgarzy | kolarze wol- 

nego terytorium Triestu. 
Sytuacja nie ulega zmianie aż 
do Jabłonny, gdzie wyraźnie już 
zostają w tyle Zanolla i Dona- 
del (obaj z Triestu) i Fin Laine. 
Droga pogarsza się. Zaczynają 
się pierwsze defekty gum. Mija- 
my  reperujących rowery Hro- 
vatina (Triest). Rumuna Sandru. 
Zbliżamy się do Zegrza, „ Droga 
coraz worsza. 
kaw, 


Królikowski (Polska) 


Pod Serockiem Anglik Hook 
przebija gumę i zostaje w tyle. 
Za chwilę wywraca się na wąs- 
kiej ścieżce Węgier Kertesz i do 
znaje złamania obojczyka. Dr 
Zaleski nakłada mu opatrunek i 
ambitny Węgier jedzie dalej. Z 
kolei pierwszy defekt spotyka 
kolarzy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Plitt przebija 
gumę. Do pomocy zostaje przy 
nim Hey, który następnie „ciąg- 
nie“ go naprzód. 

Tempo wyścigu jest nadal bar- 
dzo duże. Mimo, że na liczniku 
mamy około 40 km, a droga w 
daiszym ciągu jest, wyboista — 
czołówki ani śladu. Mijamy sa- 
motnie jądącego kolarza, które- 
mu rower wyraźnie nie „ciąg- 
nie”. Ze smutkiem stwierdzamy, 
że jest to nasz czołowy reprezen- 
tant Sałyga. Jak się okazało 
„mawalii“ mu tryb i o tym, aby 
mógł dopędzić cżcłówkę — nie 
ma już mowy. 

Na drodze do Wyszkowa spo- 
tykamy jeszcze jednego Polaka 
— Wrzesińskiego, który po de- 
fekcie wspólnie z Duńczykiem 
Ammentorpem stara się dogonić 
czołówkę, Jest już jednak za 
poźno. 

Kolarze są już rozciągnięci 
na „dość znacznej przestrzeni. 
Zbliżamy się do Wyszkowa, od 
którego zaczyna się równy jak 
stół asfalt aż do Warszawy. 

Sytuacja na przodzie wyścigu 
przedstawia się następująco: 
czołówka składa się z 14 kola- 
rzy, a mianowicie Duńczyków 
Andersena, Nielsena i Embor- 
ga, Francuzów Herbulot, Gar- 


Mszczonów 


Mszczonów ERSTE 25 
Rawa Mazowiecka . „ „ 18.15 
Tomaszów Mazowiecki „ 14,10 
Piójmków Fa 4.4. 44.445.060 
Łódź "402. F.A E 

Wjazd do Łodzi ulicami: 
Rzgowska, PL Niepodległości, 


pierwszych miejscach 


nier i Lemey'a, Rumunów N | 
eulescu i Negoescu, Czecho5 
waków Vesely'ego i Skorzć 
Polaków z Francii Bronisław 
Władysława Kłabińskich, ANS” | 

a Jonesa i Węgra Otvósa. | 

W drugiej grupie, jadące | 
mniej więcej 1 km za czołówó” 
znajdują się Czechosłowacy my, 
ziczka 1 Szramek, Rumun T. 
comban i Polak Królikowski: 

Począwszy od Wyszkowa t | 
po nadane przez czołówkę, Jeny 
cze bardziej wzrasta. Licz | 
wykazuje ok. 50 km/godz. 
bulot inicjuje ucieczkę i pociag 
za sobą jeszcze 4 kolarzy: 
ly'ego, Andersena, Nielsena 
Niculescu. Pozostali zawodň 
nie wytrzymuja szalone 
wprost tempa i zostają 
o mniej wiecej 500 m. 
19-letni Kłabiński rozpocz 
samotny pościg za 5-ma UC! 
nierami i stopniowo zbliża 
do nich. 

Na ulicach Warszawy 
acja nie ulega zmianie. 
kolarzy, prowadząc się na 2 i 
nę wpada na stadion. Vese 
Andersen są na czele, wśró 
rzy oklasków, finiszują "2 . „i 
ni. Na wirażu pewniej i 5 i 
jadący Vesely mija Duńczyke 
pierwszy wpada na metę. W igi 
szej kolejności przyjężdża 
Herbulot, Nielsen i Nieulesce„ | 

6-te miejsce zajął Br. Kia s | 
ski, który wyraźnie nadrobił Le | 
po samotnym i bohaterskim 7 
ścigu. | 
Jako pierwszy z Polaków przy 
biya na metę mlody Krol 
ski, który wynik swój w € 
tym uważać może za wielki idg 
ces. Po 
Wieczorem, przy  kolacj” 
hotelu „Bristol“ odbyło 51€ każe, 
EA s rozdanie nagród za 1e 

ścigu ju. 

yścigu Pokoju 4 pat, 


KLASYFIKACJA rNpywipUAlg l 


1) Vesely (CSR) — 3:45,27 (l 
bonifikaty) 


sytt 


2) Andersen (Dania) — 3:49:75 

3) Herbulot (Francia) — 3:4% 

4) Nielsen (Dania) — 3:49,31 | 
5) Niculescu (Rumunia) — 3% 4.500! | 
6) B. Kłabiński (Pol. Fr.) Z, | 
7) Garnier (Francja) — 3:50,50 

8) Lemey (Francja) — 3:50.57 

9) Otvós (Węgry) — 3:50.58 

10) Emhorg (Dania) — 3:50,59 

18) Królikowski — 3:53,28 

24) Gabrych — 3:58.15 


23) Siemiński — +20 
38) Wandor — 4:02,11 
63) Sałyga — 4:22,45 


66) Wrzesiński — 4:24,40 


WYCOFALI SIĘ Z wyscig 
Na pierwszym etapie wyc 
z wyścigu Węgier KerteS%, „py 
padając doznał złamania ak 
KLASYFIKACJA DRUŻYN 


1) Dania — 11:29,58 
2) Francja — 11:31,23 

3) CSR — 11:32,53 
4) Rumunia — 11:33.59 
5) Polonia Francuska — 
6) Węgry — 11:47.46 

1) Polska — 17:50.03 

8) Niemiecka Ren. Pem. © 
9 Bułgaria — 13:03.35 

10) Finlandja — 17:03,32 

11) Anglla — 12:08.28 RL) 
12) Wolne m. Triest — 12:5% 


dd 
i | 
p% 


Drogi etapu 
Łódź mają gładką, 
wierzchnię, poza p 
odcinkami w miasteczka 


